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kKrwawg czyn meza 
$o tygodniu nieobecności, wrócił do domu 
i zadał żonie kilka ciosów nożem ww piers 


Po dokonaniu zbrodni, sam zgłosił się na polic; 


Łódź, 16 stycznia, 

Ubiegłej nocy około g. 4-ej do 8-go 
kom. policji zgłosił się jakiś młody męż- 
czyzna, który zwrócił się do dyżurnego 
przodownika ze słowami: 

— ARESZTUJCIE MNIE. Rzuciłem 
si ęz nożem ną żonę, Daj Boże, żeby rana 
okazała się lekka, bo jeżeli jej się stanie 
coś złego ,to tego nie przeżyję, ` 

Zgłaszającym ten meldunek okazał się 
Alireg Skwierczyński zam, apa ul, Hen 

ka 14, Skwierczński przed rokiem oże 
nil się z młodą, bardzo przystojną nie- 
wiastą, W ciągu pierwszych m'esięcy po 
ślubie żyli oni ze sobą w przykładnej zgo 
dzie, następnie jednak coraz częściej po- 
częli się sprzeczać ze sobą o byle drob- 
nostkę i w końcu te ciągłe nieporozumie 
nia doprowadziły dg zupełnego zerwa- 
nią. 


Dygnitarze Gdańska 


ofiarą wypadku samo- 

chodoweśo 

Genewa, 16 stycznia. 

(Telefonem od własnego koresp.) 

Wczoraj po poł. delegat wolnego mia 
sta Gdańska na sesję rady ligi narodów, 
prezydent dr. Sahm, jego zastępca seną- 
tor Gehl i radca Ferber ulegli wypadko- 
wi samochodowemu. Na auto ich naje- 
chał wóz ciężarowy. W rezultacie silne- 


Przed tygodniem Skwierczyński oświad 
czył swej żonie że dłużej z nią nie może 
żyć i wyprowadza się od niej. Młodą ko- 
bieta starała się wszelkiemi siłami za- 
trzymać go przy sobie. lecz gdy wreszcie 
zrozumiałą, że wszelkie jej prośby na 
nic się nie zdadzą, pogodziła się z losem. 

Przez cały tydzień Skwierczyński nie 
dawał swej żenie znaku życia o sobie, 
Dopiero ubiegłej nocy około g. 2-ej zja- 
wił się niespodziewanie w mieszkaniu. 
Anna, byłą zaskoczona jego nieoczeki- 
waną wizytą, 

Mąż zbudził ją ze snu i siadając na 
łóżku chciał ją pocałować. 

— Nie mogę bez ciebie wytrzymać— 
rzekł — Wybacz mi, teraz już będę zu- 
pełnie inny... 

Auna odepchnęła go od siebie. 

— Nie — zawołała. — Teraz już za 


« „ams 


późno. Nie chcę ciebie znać więcei. 
Momiędzy małżonkami doszło znów. 


do zajadłej kłótni w czasie której Skwier a 


czyński stracił zupełnie panowanie nad 
sobą, porwał ze stołu długi kuchenny 
nóż, którym zadał miodej kobiecie å 
KILKA GŁĘBOKICH CIOSÓW W OKO 
LICĘ SERCA. 

Zaalarmowani odgłosami awantury 
sasiedzi wezwali pogotowie. Lekarz 
stwierdził, że Skwierczyńska doznała 
ciężkich uszkodzeń cielesnych 


|„Slepy Maks 


%yrok zapadnie dziś 
popołudniu 
Łódź, 16 stycznia. 
Jak doniosła dzisiejsza „Republika”, 
w dniu wczorajszym w sądzie okręgo- 
wym. rozpoczęła się sensacyjna sprawa 
„Ślepęgo Maksa“, który przed piwiarnią 


przy zbiegu ul. Pomorskiej i Wschodniej 


zastrzelił Srula Balbermana W ciągu 
dnia wczorajszego przesłuchani zostali 
świadkowie, dziś zaś zabierze głos proku- 
rator i obrona. Wyrok zapadnie prawdo- 
podobnie w godzinach popołudniowych. 

Przed gmachem sądu okręgowego po- 
dobnie, jak i wczoraj, gromadzą się tłu- 
my, oczekujące z wielkiem zainteresowa- 
niem zakończenia sprawy. 


Zgon siostry 
generala Kaliera 


| która zelżyle Ś. p. prezy- 


enta Jlarutorwmicza 


Katowice, 16 stycznia. 
(Tel. od wł. koresp.). 
W szpitalu w Mysłowicach zmarła po 


|ciężkiej chorobie Ewa Hallerówna, siostra 


gen. Józefa Hallera, przeżywszy lat 49. 
Ś. p. Hallerówna znana była z tego, że w 
grudniu 1922 roku, podczas demonstracji 
endeckiej przeciwko Ś. p. prezydentowi 
Narutowiczowi, wskoczyła na stopień po- 
wozii, w którym jechał prezydent Naru- 
towicz i zelżyła go słownie, oraz rzuciła 


I W GROŹNYM STANIE PRZEWIÓZŁ | W€ grudkę błota. 


JA DO SZPITALA. 

Gdy sąsiedzi próbowali zatrzymać 
Skwierczyńskiego, ten groził im nożem, 
oświadczając, że zabije każdego, kto go 
spróbuje zatrzymać. Sam jednak udał 
się na policię i zameldował o swej zbro- 

ni. 
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ma wysohkiem sianowisku urzedo- 
Wem - $ 


Gdynia, 16 stycznia, 

(Telefonem od własnego koresp.) 
Ludność m. Gdyni poruszona jest uja 
wnieniem skandalicznych nadużyć, któ- 
rych dopuścił się radca prawny urzędu 
morskiego, dr, Janusz Zalewski, Osobnik 


go zderzenia dr. Sahm ranny został w gło ten znikł niedawno z Gdyni w tajemniczy 


lewski legitymuje się fałszywym qdyplo- 
mem prawnym i nazwisko jego brzmi zu- 
pełnie inaczej, Niema on również 


—- 


Saiemniczu strzal 
podczas polowania 
Bydgoszcz, 16 stycznła 
(Tel. od wł. koresp.). 

Wczoraj w czasie polowania na zają- 
ce w Łasinie pod Grudziądzem, zaszedł 
tajemniczy wypadek: Biorący udział w 
polowaniu Tad. Szubański, ugodzony zo- 
stał w niewyjaśniony dotychczas sposób 
kulą w głowę i padł trupem na mieiscu. 
Zdaje się, że chodzi tu o morderstwo na 
tle zemsty osobistej, gdyż wykluczony 
jest strzał przypadkowy. 

ak wykazało dochodzenie, nikt z po- 
luiących nie mógł mieć w lufie swej strzel 


naj- | by kuli tego rodzaju jaka zabiła Szubań- 


mniejszego prawa do tytułu doktora. Za | skiego. 


Zalewskim rozesłano listy gończe. Jedno- |- 


cześnie warto stwierdzić, co może jest 
specjalnie charakterystyczne, że legity- 


wę, senator Gehl odniósł poważme obra ' sposób. Obecnie stwierdzono, że uciekł; mując się fałszywym dyplomem, Zalew- 
leide nos a radcą Ferber został tylko | on zagranicę, zabierając przeszło 20.000 ski został urzędnikiem państwowym tak 
o pot uczony. zł, „pożyczonych“ od szeregu znajomych. | wysokiego stopnia, jak radca prawny u- 


< Niemal równocześnie miejscowy  zwią- | rzędu morskiego jedynego w Polsce por- 
Kafasirofa samo!0/0Wa zek oficerów rezerwy wykrył, że dr. Za- 
Bydgoszcz, 16 stycznia 
(Tel. od wł. koresp.) 

Na lotnisku morskiem w Pucku za- 
szedł wypadek samolotowy. Przybyły 
z Grudziądza samolot typu Breguet za- 
wadził przy lądowaniu o rów na lotnisku 
i przewrócił się, wykonując dwukrotne- 
go koziołka. Wskutek wypadku oderwa= 
ło się podwozie, oba skrzydła ulcgły cał 
eni strzaskaniu, Prawdziwym tyl: 
a: cudem obaj lotnicy wyszli bez szwan- 

I. 


Awans 
pputk. żawiśflaka: 


Jak się „Express“ dowiaduie, podpuł- 
kownik Józef Zawiślak, pełniący obec- 
nie funkcie zastępcy dowódcy 28 p.i 
Strzelców Kaniowskich awansował na 
dowódcę 85 p. piechoty w Pińsku'i w, 


nalbilższych dniach opuszcza nasze mia- cznicjsze. 


sta 


Jlożowniectwo 


Wczoraj około godz. 11 w nocy 
przed kinem „Oaza“ przy ul. Zgierskiej 
37 wynikła bójka pomiędzy kilku oso- 
pnikami, w czasie której 30-letni Feliks 
Starczvk (Konarskiego 5) otrzymai kil- 
ka głębokich rar zadanych nożem. We- 
zwan» doń pogotowie, które po udziele- 


tu 


4 górników zabitych, 


Bytom, 16 stycznia. 
(Tel. od wł. koresp.) 

Wczoraj o godzinie 5,30 po południu 
w kopalni „Peinitz* pod Bytomiem z 
przyczyn dotychczas nieustalonych, za- 
walił się ganek podziemny. 

Katastrofę poprzedził silny wstrząs, 
który dał się odczuć nawet na powierz- 
chni kopalni. Następnie runęły ganki w 
kilku kondygnacjach, zasypując znajdują 
cych się w nich 

35 górników, 

Prawdziwem szczęściem było, iż 
katastrofa nastąpiła w czasie zmiany 
szycht, gdyż w porze normalnej pracy, 
katastrofa miałaby skutki o wiele tragi- 
Dopiero w godzinę po kata- 
strofie przybyły do kopalni władze gór- 
nicze, kolumny ratunkowe, oddziały sa- 


Sos. $ilivowicz 
o żydach w Sofsce 


Nowy Jork, 16 stycznia 
(Tel. od wł. koresp.). 

Poseł Rzeczypospolitej p. Filipowicz, 
przyjął zarząd federacii żydów polskich 
wStanach Zjednoczonych, którzy w zło- 
żonym memorjale wskazali na ciężkie po- 


æ | lożenie ekonomiczne żydów w Polsce. 


fos 15 — niewiadamy 


nitarne i policia. 

W toku podjętych prac ratowniczych 
zdołano dopiero o północy odkopać 10 ży 
wych górników. Dalszych 6 górników 
odniosło rany, 4 zaś zginęło na miejscu. 
Los 15 górników jest dotychczas nie- 

znany. 

Kolumny ratunkowe czynią wszelkie 
możliwe wysiłki, aby dotrzeć do nie- 
szczęśliwych. Co godz. 4 nad ranem nie 
zdołano ich ieszcze uratować. Przed ko- 
palnią zebrały się rodziny górników. 0- 


Poseł Filipowicz w odpowiedzi zazna- 
czył, że rząd polski nie zna wobec swych 
obywateli różnic religiinych i rasowych 
i wskazał na fakty historyczne, że w cią- 


lgu ostatnich 50 lat historii nie było wy- 


padku, aby jakikolwiek kraj uczynił wię- 
cej dla żydów, niż Polska w ciągu ostat- 
nich 10-ciu lat. 


Sożar fabryki 
w ludzie Sabianicfkiej 


Łódź, 16 stycznia. 
Ubległej nocy z nieustalonej dotych- 


czekujące wieści o losie swych naibliż-| Czas przyczyny wybuchł groźny pożar w 
szych. którzy uleg'i katestrofie. Kopalnia fabrce „Rudzkiej przędzalni* w Rudzie 
„Heinitz* znana jest na niemieckim Ślą- | Pabianickiej. Do akcji ratunkowej we- 


sku ze smutnej swej sławy, gdyż przed 
trzema laty w kopalni tej w czasie kata-- 


strofy 
zginęło 144 górników. 


IO skrzy RAIL 


władze przystępują do poszukiwań skarha 


Sosnowiec, 16 stycznia. 
(Telefonem od własnego koresp.) 
Pewien mieszkaniec Sosnowca zwró- 


ny podczas dawnych wojen. 


zwano kiłka drużn strażackich z okolicy, 
które po upiywie kilku godzin ogień cał- 
kowicie stłumiły. 


Spłorsła pewra flość surowca bawel- 


nłanego oraz pasy transmisyjne. Straty 
wynoszą kilkanaście tysięcy złotych. 


Z Kowna donoszą, iż komisja wyłon'ona przez 
konferencję biskupów do rokowań z rządem w 
gorawie szkół katolickich i ponownego przeka- 
zania kurji biskupiej prawa wypłacania gaż du- 
chowieństwu nie doszła do porozumienia z rzą- 


Pertraktacje z posiadaczem tajemni- | dem, wobec czego rokowania zostały zerwane. 


cy trwały dłuższ ycząs, wreszcie osiąśnię 


niu p'erwszej pomocy w groźnym sta-|cił się do władz, oświadczając gotowość ' to porczumienie i w dniu jutrzejszym t. i. 
wskazania m'ejsca, w którym na terenie 
jednej z kopalń węgla ukryty ma być 
skarb w postaci ]0 skrzyń złota, zakopa 


nie przewiozł> go do szpitala. Nazwisk 
ooN policja dotychczas nie usta 
ila. 


w piątek 17 b.m. w obecności przedsta- 
wicieli w'adz rozpocznie się posziikiwa- 
nie ukrytego skarbn. 


z*% 
Antonow. Owsiejenko wczoraj wylechał 2 
Kowna do Moskwy, 
s. 
“Briand przyłą* wczoraj litewskiego ministra 
spraw zagranicznych Żanniusa. 
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„Ziemia, na której nikt nie cierpi“.— Barwność i bo= 

gactwo ziem ceylońskich. — Najwspanialsza okolica 

strefy podzwroinikowej.--Kobiety pracują na mężczyzn. 
Gwarne życie stolicy portowej, Colombo. 


Colombo, w styczniu 1930 r. 
Własna służba koresp.). 

Wśród majestatycznej ciszy spokoj- 
nego oceanu posuwa się statek, wioząc 
nas ku jednej z najpiękniejszych okolic 
podzwrotnikowych — do krainy, w któ- 
rej „wieczne panuje lato i wiecznie trwa 
kwitnąca zieleń drzew... * Szczęśliwym 
tym krajem jest Ceylon jedna z najwięk- 
syel i najpiękniejszych wysp w pobliżu 

ji. 

Stawa Ceylonu jest ogôlnie znana. 
I to nietylko dlatego, że na całym niemal 
świecie rozpowszechnione są najlepsze 
gatunki herbaty i kawy ceylońskiej. Na- 
wet ludy wschodu odnoszą się do Ceylonu 
ze szczególnym szacunkiem i podziwem. | 
I tak, bwddyści zwą Ceylon: „błyszczącą 
perią na sercu Indji”. Mahometanie zaś: 
„wiecznie kwitnącym rajem ziemskim”. 
Chińczycy nazwali Ceylon: „ziemią, na 
której nikt nie cierpi”, grecy zaś wresz- 
cie: „krajem radosnego rubinu”. 

Mimo przesady, jaka cechuje zazwy- 
czaj ludy wschodu, posiadają jednak na-. 
zwy Ceylonu sporo trafności i słusznoś- 
ci. Ceylon jest bowiem istotnie najbar- 
dzicj wspaniałym krajem tropikalnym, 
który lączy w sobię bogactwo ziem 
wschod.ich z przepychem bujnej, pod- 
zwrotnikowej roślinności. Nigdzie też 
czar i piękno „gorącej strefy“ nie wystę- 
puje w tak okazałej formie, jak na zie- 
miach ceylońskich. 

Palmy kokosowę dochodzą tu do 30 
metrów wysokości. Krzewy bambusowe 
są tak wysokie i tak gęste, że czynią 
wrażenie drzew leśnych. A słynny „Den- 
dro - calamus“, jeden z najpiękniejszych 
okazów roślinności podzwrotnikowej, pod 
rasta tu w czasie wiosny codziennie o 90. 
centymetrów. Rozmiary do jakich drze- 
wo to dochodzi, są oczywiście odpowie- 
dnio potężne. Niezwykłe bogactwo wsze- 
lakiego rodzaju ziół į roślin pnących two- 
rzy w niektórych okolicach tak silne za- 
słony, że trzeba niekiedy przedzierać się 
przez nie, jak przez niedostępne dżunełe. 

A skoro wreszcie wchłoniemy w piersi 
powietrze, przesycone odurzającym aro- 
matem wonnych kwiatów — i gdy do- 
strzeżemy obfitość różnorakiej zwierzy- 
ny podzwrotnikowej, nie wydaje się do- 
prawdy dziwnem, iż bardziej egzaltowani 
mieszkańcy wschodu nazwali również 
Ceylon „drugim rajem na ziemi”. . 

Władze angieskie, które od dłuższego 
już czasu sprawują rządy na Ceylonie, 
wykorzystały też odpowiednio piękno i 
bosactwo ziem ceylońskich i w pobliżu 
miasta Candy założyły specjalny ogród, 
który jest najwspanialszym rezerwoarem 
okolic tropikalnych. Jak w słynnym ame- 
rykańskim parku narodowym w „Yelle- 
stown* zachowały władze amerykańskie 
pierwotny charakter i życie ziem amery- 
kańskich, tak w potężnym parku ceyloń- 
skim stworzony został pas ochronny dla 
życia ziem podzwrotnikowych. Za spe- 
cjalnem okratowaniem żyją tam zupełnie 
swobodnie wszelkie okazy zwierząt tro- 
pikalnych, znajdując odpowiednie miej- 
sce w potężnych dżunglach rosłych 
drzew i krzewów. Ogród ten jest jedynym 
w swoim rodzaju i najsilniej może uwy- 
datnia malowniczość i bogactwo wschodu. 

Przejeżdżając przez okolice ceylońskie 
zauważyć można w dalszym ciągu wielki 
dostatek tutejszych ziem. Liczne bogate 
kopalnie drogocennych minerałów ciągną 
sie obok potężnych plantacyj, na których 
uprawia się ryż, herbatę, kawę, palmy 
kokosowe i t. d. Co jednak rzecz bardzo 
charakterystyczna nigdzie prawie nie 
można snotkać pracujacych mężczyzn. 
Pracują tu głównie tylko kobiety, które 
też są niejako głowami rodzin. Mężczyź- 
ni, przeważnie singalezi, tamilowie i ma- 
lajczycy, oddają się wyłącznie tylko roz- 
rywkom, konsumując to, co zarabiają ich 
żony. 

Głównem i najniękniejszem miastem 
Ceylonu jest stolica portowa Colombo. 
Już zdaleka od morza wita wieżdżaią- 


jących do portu widok barwny i malow- j gr miały dzwony wszystkich cerkwi 


niczy, mający w sobie coś ze wschodniej , dnocześnie huknęły armatnie salutujące | g0: 
baśni. Na tle jasnego błękitu nieba i ciem- 
nej, soczystej zieleni m~iaczą w dali bia- 


łe kontury domów, W przystani las ma- 
sztów. Kolorowe chorągiewki, trzepoczą- 
ce się na szczytach okrętów, wyglądają 
jak dziwne niespokajne ptaki, które przy- 
siadły zda się na chwilę, by wnet zerwać 
się do -odlotu i zaszumieć barwnemi 
skrzydłami. Wysoka wieża latarni mor- 
skiej, góruljąca nad przystanią, wydaje 
się być zamkiem zaczarowanej królewny. 
Zbliska te obrazy, zaczerpnięte jakby z 
sennego marzenia, nasycałą się mocnym 
wartkim rytmem życia. W porcie ruch I 
gwar. Wśród statków krążą motorówki 


| władz portowych—żwawe, prędkie i czuj- 


ne. Na brzegu zwijają się tragarze wy- 
ładowujący bale towarów. Ich przeciągłe 
wołania dźwięczą donośnie w czystem, 
nagrzanem powietrzu, 

Niemniejszy ruch panuje także na 
głównej ulicy, wiodącej z portu do mia- 
sta. W mieście koncentruje się bogactwo 
wyspy, jej przemysł i handel. To też pod 
arkadami, prowadzącemi wzdłuż całej 
ulicy, po obu jej stronach, spotkać można 
wszystkie charakterystyczne typy ludno= 
ści tubylczej. A więc singalezi — z długi- 
mi falistemi warkoczami na głowie. War- 
kocze te przy prostocie całego ubioru, 
uniemożliwiają na pierwszy rzut oka od- 
różnienie kobiety od mężczyzny. Dalej 
przesuwają się tamilowie, którzy wyróż- 
niają się charakterystycznym, purpuro- 
wym znakiem bóstwa „Sziwy*, wypala- 
nym na najbardziej widocznem miejscu. 
czoła. Z kolei spotkać można żółtych ma- 
łajczyków oraz maurów, paradujących 
z wyniosłością w barwnych fezach | ma- 
lowniczych, arabskich strojach. 

Wśród barwnego tłumu są tylko euro- 
peiczycy w całem tego słowa znaczeniu— 
biali. Noszą ze względu na upalny klimat 


białe ubrania i hełmy korkowe. Choć w 
stosunku do ludności tubylczej jest euro- 
PCC e Lt raro; pale życie 
ształtuje się jedna | ich wpływem. 
ColmEd stoi i LA AAA stat- 
ków wpływających w danym dniu lub w 
danej godzinie do portu, Stosownie do 
barwy flagi państwowej powiewającej na 
parowcu, zarzucającym kotwicę — ulega 
miasto ciekawym zmianom. Niech jeno 
przybędzie okręt francuski, już we wszy- 
stkich sklepach mówi służba tylko po 
francusku, | zanim klijent zdoła wypowie- 
dzieć swe życzenie, już pokazuje mu się 
towary, odpowiadające gustom narodo- 
wym. Więc paniom jedwab chiński, a dla 
„monsier*: napój barów paryskich — 
aperitif. 

Gdy odpłyną francuzi, a z nowego 
okrętu wysypią się na ląd synowie Albio- 
nu, wszystko już „speak english". Zaczy- 
nają kursować autobusy z przewodnika- 
mi, a na ladach sklepowych okazują się 
fimurynki z kości słoniowej i porcelany 
obliczone na gust anglosaskich zbieraczy 
pamiątek kolonijnych. 

"] tak ciągle dalej. Słowem w ciągu 
jednego. przedpołudnia słyszeć można na 
ulicach Colomba więcej języków, niż w 
jakiejś akademii... lingwistycznej. 

A gdy zapadnie cudowna noc pod- 
zwrotnikowa.. W licznych świątyniach 
Buddy rozpoczyna się wówczas barwna 
uroczystość ofiarowania kwiatów dla bó- 
stwa. Uroczystości te dokonywane wśród 
uderzeń gongów roznoszą w dal tajem- 
nicze, dziwaczne echa. A na dancingu w 
hotelu: „Galle-Face'* gromadzą się wów- 
czas wszyscy europejczycy. by po upal- 
nys1 dniu bawić się przez całą i 

wiet ` K. Mir 
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W indjach—gorąco 


$ropaganda biernego 
Opor 

Dzienniki angielskie podają oświad- 
czenie Gandhiego, wydrukowane w pi- 
śmie hinduskim „Young India”, w któ- 
rem zapowiada, że już obecnie przystąpi 
do przeprowadzenia kampanii biernego 
oporu obywateli wobec władz W os- 
wiądczenin tem przywódcą hindusów za 
znacza, że będzie to walka na śmierć i 
życie, 

Pewną ilustracją wytwarzających się 
w Indiach stosunków jest aresztowanie 
przed paru dniami w Lahore 12 hindu- 
sów, którzy oskarżeni są o to. że wołali 
„niech żyje rewolucja" w sali sądu naj- 
wyższego. gdzie zostali skazani dwaj ich 
towarzysze, oskarżeni o rzucenie bomb 
w parłamencie hinduskim w Delhi. 


Kaprysy przyrody 
nież i upał 

W stanie Jowa i innych, położonych 
na zachód. oraz w całej Kalifornii spa- 
dły pod koniec ubicgłego tygodnia obii- 
te śniegi. 

Natomiast we wschodniej części kra 
ju panują, możnaby rzec, upały, gdyż $, 
9 i 10 stycznia, zanotowano w New Yor 
ku i całej okolicy najwyższą temperatu 
rę, jaką kiedykolwiek notowano w sty- 
czniu. Termometr wskazywał mianowi- 
cie 21 stopień ciepła i wyżej. 

Przypomniiimy sobię dla całokształtu 
doniesienie telegraficzne, że w tym sa- 
mym okresie w Mongolii (Chiny północ- 
no - wschodnie) 15 tysięcy osób zmarło 
z powodu nadmiernych mrozów. 


A AANA RA NAAA RATARA AINA 


| Czytajcie 
„REPUBLIKE“ 


AADAMA NA NARA DANA DA A MAAA NA N 
ZOOO TOONT ONOONO -200 


krwawy Jordam 1905 r 


Armaty, skierowane w siedzibę cara 


Grad kul posypał się na carski PES ale błon śledztwo, którego rezul 


„Jordan“ jest to w obrządku greckie 
go kościoła nazwa ceremonii święcenia 
wody w dzień Trzech Króli. — Uroczy- 
stość ta, której towarzyszy kościelny i 
wojskowy przępych, odbywa się nad 
rzeką lub tam, gdzie jej niema, nad in- 
ną wodą lub studnią. 


Ceremonia „Jordanu“ odbyta w Pe- 
tersburgu w dniu 19 stycznia 1905 roku 
pozostanie na zawsze w pamięci narodu 
rosyjskiego, iako pierwszy wstęp do wy 
buchłej wówczas rewolucji, wreszcie ja- 
ko początek. strasznego kataklizmu, któ- 
ry zatopiwszy we krwi tron Romano- 
wych, rzucił Rosję w mroczny chaos dzi 
siejszego bolszewizmu. 

Jak rok rocznie i w tym pamiętnym 
1905 roku uroczystość ta w stolicy od- 
bvć się miała nad brzegiem Newy przed | 
Zimowym pałacem, rezydencią cara.! 
Zbudowano więc jak zwykle wspaniały 
pawilon, którego stopnie zstępowały do 
samej wody. Tu miał asystować car i 
wielcy książęta, przyjmujący udział w 
tem święcie, podczas gdy caryca wraz 
ze swą świtą przyglądała się tei niezwy 
kle wystawnej uroczystości z okien saii 
małachitowej. 

Wojsko i policja ścisłym kordonem 
otoczyła cały pałac. O jakie 400 kroków 
od carskiego pawilonu przed gmachem 


lon i na fronton pałacu. 

Nastąpiło niesłychane zamieszanie. 
Krótki rozkaz i policja odepchnęła napie 
rający ze wszystkich stron tłum, wśród 
którego lotem błyskawicy rozniosła się 
straszna wieść: o kartaczowym zama- 
chu „baterii cara". 

Pięć kul przedziurawiło flagę powie- 
wającą nad głową Mikołaja. Kilku poli- 
cjantów zostało zabitych. Inne kule po- 
wybijały szyby w Mikołajewskiej sali, 
gdzie zebrani byli dyplomaci 

Wypadek ten starano się zatuszować 
przypisując go pomyłce w wyborze na 
boi. Ale ani car, ani jego najbliżsi nie wie 
rzyli w to. s 

Na osobisty rozkaz Mikołaja wszys- 
cy oficerowie baterji zostali natychmiast 
aresztowani i specjalna komisja pod prze 
wodnictwem wielkiego księcia Aleksieja 


tatem było zesłanie do ciężkich robót na 
Syberję komendanta baterfi kapitana Da 
widowa i wszystkich jego oficerów. 

Był to początek rosyjskiej rewolucji 
W trzy dni potem Gapon, pop i szpiceł, 
poprowadził pochód robotniczy przed pa 
łac Zimowy. 

Błagali oni batiuszkę-cara o swobodę 
i zakończenie hańbiącej wojny z Japonią 

Odpowiedzią na to były salwy kara- 
binowe i atak kozaków. 

Polała się krew setek oflar, a w tei 
krwi utonęło raz na zawsze zaufanie i 
wiara w białego cara i w jego miłość 
dla ludu. 

W krwawym tym oparze zrodził się 
duch rewolucji, na ofiarę któremu prze- 
lano także krew cara i całej jego ro- 
dziny. i 


> 


Wziecioum mie wolino 


przggladać się walhkem Gwzzicćwy 


Niezwykłe wrażenie wywołał w Hisz 
panji w tych. dniach dekret królewski, za 
kazujący brania dzieci poniżei lat 14-tu 
na krwawe walki byków, oraz na wal- 


giełdy us.awiono 1-szą baterię gwardyj: | ki pięściarskie. 


skiej artylerii „baterję cara", 
Cztery działa, 


Dekret ten, uchwalony przez zgroma 


z których trzecie z| dzenie narodowe dla „ustrzeżenia dzieci 


kolei było dziwnie nisko wycelowane|przed zbyt silnemi wrażeniami. które 


wprost na pawilon cara. 

Na kilka minut przed przybyciem Mi 
kołaja, oficerowie baterii wybiegli z 
gmachu giełdy, gdzie ich podług starego, 
zwyczaju kupiectwo podeimowało Śnia- 
daniem, i zajęli swe stanowiska, 

Uroczystość rozpoczęła się. 

Gdy metropolita zanurzył krzyż w 
przeręblu wyrąbanym w lodzie, TA 

e! 


„r jaś, ale mezwykle jakoś ciężko i ja- 
suo 


mogą wywrzeć wpływ uiemnv na ich 
charakter, a także na opinię o narodzie 
hiszpańskim" tyczył się pierwotnie tyl- 
kć krwawego widowiska mordowania 
byków na renie cyrkowej, wvwołał jed 
riak tak gwałtowne protesty zgromadze 
nia narodowego, iż musiano do walki by 
kćw przyłączyć jeszcze zapasy bokser- 
skie i dopiero z tem uzupcłnianiem uzy- 
skał większość zgromadzenia narodowe 


Śród szerokich warstw ludności Kisz 
panji cuhwała powyższa uważana jest 


za cios dotkliwy, zadany walkom byków 
nietylko z tego względu, że dyskwalifi- 
kuje ten sport narodowy. ale także dia- 
tego, że utrudnia wychowanie młodzie- 
ży na matadorów. Obecnie chłoocy hisz 
pańscy, przywykłszy niemal od pieluch 
do krwawego widowiska. nabierali do 
niego zapału i wp”awiali sie do wystę- 
Löw na arenie, urządzając walki z niedo- 
rcsłemi bykami. 

— Cóż teraz będzie? — wołałą zroz- 
paczeni zwolennicy krwawego sportu na 
rodowego — gdy młodzieży nie wolno 

;będzie przyzwyczajać wzroku do mę- 
czarni zwierzęcia i rozlewu krwi na a- 
renie? 

Należy jednak powinszować rządowi 
hiszpańskiemu, że pomimo walki zacięe 
tej, jaką wytoczyli mu zajnteresowani w 
walkach byków, zdobył sie na krok, mo- 
gący mieć skutki zbawienne. 


Zemsta wieszcza 


———— 
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Z Warszawy donoszą: 


Popularny pogromca woźnych i port- 
jerów, twórca piosenek kabaretowych, p. 
Ludwik Smarak „miał wczoraj przykry 
zatarg na tie honorowem. 

Jak wiadomo, niezwykle płodny ten 
autor wypuści}! w ostatnich czasach na 
rynek sporo przebojów, z których za nai- 
piękniejsze uznano: „Pocałunek kuchar- 
ki“, „Szkoda twoich łez, Regino“, „Twe 
srnutne krosty“, „Cała Praga zobaczyć 
musi to“, „S a pantera* I t. p. Poza 
tem zdążył położyć na łopatki woźnego 
baru „A la Fourchette', dzięki czemu zdo- 
był przydomek Smaraka-okrutnika. 


Wczorajsze zajście rozegrało się przed 

wejściem do kina „łra* (Wolska 3). 
__ Pam Smarak dowiedział się że zgrozą, 
że jego rywal na polu artystycznem, p. 
Mieczysław Soleski sparafrazował pio- 
senke o Reginie na „Szkoda twoich łez 
Malwino* 

Tego było za wiele. Wieszcz Smarak 
bardzo wrażliwy ha tym pumkcie, nie 
mógł ścierpieć plagjatu. 

Zaczaił się z grubą laską bambusową 
przed wejściem do wspomnianego kina, 
skoczył jak złota pantera, powalił p. S0- 

GARD aeae De i O ea 


Jliaiaóryczna przyżeda 


Warszawy donoszą: 
szpitalu żydowskim pa Czystem 
zdarzył się onegdaj wypadek. który cu- 
dem tylko nie pociągnął za sobą więżkie 
go wstrząsu nerwowego dwuch dżentel 
menów trudniących się zawodowo grze 
baniem swych bliźnich. 
Rzecz przedstawia się w sposób na- 
stępujący: | 
Młody, lesz jaż wsławiony licznemi 
udanemi operacjami lekarz wspomuiane 


go wyżej szpitala p. K. po sałodziennej, 


uciążliwej pracy przy zalezających sale 
szpitalne pacjentach postanowił korzy- 
stając z kilku chwil wolnych uciąć sobie 
krótką drzemkę. 

Korzystając / tego. iż parę pokoi szpi 
talnych było wiezałetych udał się do ie- 
dnego z wen i ogarnięty niezmożoną sen 
nością rzucił się momentalnie w otwarte 
ramiona bożka Morieusza. 

Młody eskulap nie spostrzegł przy- 
tem, iż na sąsiednim łóżku oddalonym 
od niego o parọ metrów leży dlugi bia- 
tym prześcieradłęni okryty kształt do 
złudzenia przypominający nieboszczyka 

To przeoczęnie srodze się na nim 
zemściło. 


Oto w godzinach ranił, gdy new 


W najpotęże 
niejszej swej 
kreacji 


„GRZEDKY 
prow” 


WKRÓTCE? 


Przejazd 2, 
w fascynującym filmie 


„GRZECH KUSI" 


Dzieje płomiennej miłośi TANCERKI KĄBARETOWEJ 
Śr. 


Nadprośram FARSA 


Dziś premiera. 
Substtelna Norma Shearer 


leskiego na chodnik, przygniótł go brzti- 
chem do powierzchni kuli ziemskiej; 
sprał, skopsał, skrytykował, stłansił, 
sponiewierał, zbescześcił, stłukł, spost- 
ponował, zbit, spotyrał, zmasakrował, 
zmieszał z błotem, poturbował, zmaltre- 
tował — jednem słowem z z wroga 
poprostu rzecz bęz nazwy. 

Rywal, mimo wszystko żyje. 

Pan Smarak postanowił na drugi raz 
postępować bardziej stanowczo. Kupił so- 
bie straszak z nabojami. 

AER SRACUKA 
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„schodach 


Dmie młode dziewoje aresztowane za obrazę 
moralności 


Łódź, 16 stycznia. 

Helena Jabłońska i Stanisława Krocz 
kiewiczówną, powracając około godz. 11 
wieczorem z przechadzki, zatrzymały się 
przed jakąś wystawą, przy zbiegu ulic 
Piotrkowskiej i Narutowiczą. W tej 
chwili podeszli do nich jacyś młodzień- 
cy. Pomiędzy niewiastami a nieznajomy- 
mi ywlacki się rozmowa. Mężczyźni 
byli usposobieni bardzo wesoło i chcieli 
się zabawić, ą młode dziewoje również 
nie miały nie przeciwko temu. 


zarcywał łódzkie składy manufaktury 


| Łódź, 16 stycznia. 

Do składu manufaktury Abrama Bre- 
nera przy ul. Piotrkowskiej Nr. 60 zgło- 
sił się młody elegancko ubrany mężczyz- 
na. Oświadczył on jednemu z pracowni- 
ków firmy, że założył sobie sklep w War- 
szawie į przyjechał do Łodzi, by poczy- 
nić zakupy manufaktury. Przybyły nie 
targował się i szybko zawarł tranzakcję 
na powaźniejszą sumę, wręczając p. Bre- 
nerowi kilka weksli „których wystawca- 


an, kkiðresgso RLO 


sze promienie zimowego słońca ledwo 


przedzierać się poczęły przez zasnute! 


chmurami niebo, do pokoju wkroczyło 


dwóch czarno ubramych panów, którzy 


podszedłszy do uśpionego lekarza okrvli 
go prześcieradłem i złożywszy na no- 
szach wynieśli z pokoju, 

Gdy ponury orszak znajdował się na 
schodach szpitalnych nosze potrącone o 
poręcz schodów upadły na ziemię. a ü- 
szu przerażonych grabarzy doszedł nie- 


| was się trzymają”. 


a W jednym momencie obaj niefortunni| 
grabarze, jak rażeni prądem elektrycz“ 


nym, runęli na ziemię, zaś młody lekarz 
| mamrocząc pod nosem przekleństwa za- 
Aja: się do rozcierania zbolałych człon- 
W, 
Następnie widząc zemdlonych ludzi, 
pełnić począł swe czynności lekarskie. 
Omdlenie obu grabarzy było tak cięż 
kie, że dopiero po dwuch godzinach uda- 
ło się młodemu lekarzowi przywrócić 
ich do przytomności. 
Nieroztropny eskulap postanowił od- 
tąd zawsze się patrzeć na łóżko, które 
sąsiaduje z jego nocną łożnicą, . 


> eqr - 


wyraźny bełkot: „Co za głupie kawały 


mi i żyrantami byli poważni kupcy łódz- 


cy. , 

Właściciel składu manufaktury, nie po- 
dejrzewając oszustwa, przyjął weksle bez 
wahania. W terminie płatności żaden z 
powyższych weksli nie został wykupiony. 
Gdy okazało się, że podpisy wystawców 
i żyrantów na akceptach były sfałszowa= 
ne, p. Brener, nie mogąc odszukać owe- 
go „warszawskiego kupca“, skierował 
sprawę do urzędu śledczego: 


W tym czasie wpłynął zresztą do| 


władz policyjnych i drugi meldunek o po- 
dobnem oszustwie, dokonanem przez owe 
go młodzieńca. Poszkodowanym w tym 
wypadku był kupiec łódzki Edward Hatt- 
bert; który również dostarczył termu osob- 
nikówi towaru i otrzymał o dniego sfał- 
szowane weksle. 

W wyniku zarządzonych poszukiwań, 


e 
władzę aresztowały wreszcie oszusta, Był J 


nim niejaki Moszek Leib Goldsztein, to- 
dzianin, który już-od kilku lat dokónywał 
rozmaitych machinacji wekslowych i 
zdobywając w ten sposób gotówkę, pro- 
wadził bardzo wystawny tryb życia. Zo- 
stał on aresztowany. 

W dniu wczorajszym Goldstein miał 
wsądzie dwie sprawy. Za oszustwo wek- 
słowe na szkodę firmy Brener skazano 
go na rok i 6 miesięcy więzienia, a za pū- 
dobną aferę, której ofiarą padł p, Hau- 
bertotrzymał omroczną+karę. = 

Pomysłowy oszust w wizieniu będzie 
oczekiwał swych następnych z kolel 
Spraw. 
RITE a BEA 


Sożar 


W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
Lejba Karpa przy Placu Wolności Nr. 6 
wybuch} pożar z powodu wadliwej budo- 
wy przewodu kominowego. Wezwany 
I-szy oddział straży ogniowej, po godzin- 
nej akcji ratunkowej, ogień stłumił całko- 
wicie. Straty nieznaczne. 

[o aien 


iesśemda w słomiaci 


została obalona przez majinoWSZE 
badamia przyr dmi vy 


Žwróċčitó to niejednokrotnie uwagę 
przyrodników, że niestychanie rzadko 
zdarza się znaleźć zwłoki słonia, któ- 
ryby zginął naturalną śmiercią. 

Z tego powodu powstała legenda, w 
którą wierzyło również wielu uczonych 
że istnieją cmentarze słoni, takie za- 
cisznę i bezwzględnie niedostępne miej 
Sca, do których te ołbrzymy Świata 
zwierzęcego udają się, gdy czują zbii- 
żającą się śmierć. Przypuszczenie to 
potwierdzał fakt, że wedle porównania 
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statystyki słoni żyjących z cyfrą sło- 
ni, zabitych przez ludzi, nieskończenie 
większa liczba tych zwierząt ginie na- 
turalną śmiercią. 

Otóż tę wiarę w cmentarze słoni 
zachwiały najnowsze badania przyro- 
dnicze. Wedle uczonych, którzy zbliska 
badali życie słoni, można przyjąć za pe 
wnik, że stare, chore, albo ranne słonie 
R wyłącznie kończą życie w wo- 

zie, 

Słoń bowiem ma wogóle ciągle wiel 
kie pragnienie i wciąż odczuwa potrze- 
bę picia, co potęguie się jeszcae w sta- 
nie chorobowym. Można więc przyjąć, 
że słonie przed Śmiercią, pragnąc uga- 
sić swoje pragnienie, albo wziąć jesz- 
cze odświeżającą kąpiel, przy tej Spo- 
sobności 
następnie pogrążają się w wodzie pů- 
krywają się mułem i giną dla oczu 
ludzkich. 


E D D 


w najnowszym swoim 


ilmie p* t. 


znajdują śmierć. Zwłoki ich) 


E POLOG c© 


wykrywa, tropi, zwycięża przebiegłych szantażysfów awaiatdaa z ich szponów 13 miljarderek i walczy z bandyta 


— Ale gdzie? — pytały. | 

— To głupstwo, mieszkanie da ham 
znajomy — otrzymały odpowiedź. | 

Całe towarzystwo udało się do nieja- 
kiego Stolarskiego zam. przy ulicy Wól. 
czańskiej. 

Znalazła si ęwódka, zakąski i wnet 
cała „paczka“, do której przyłączył się 
również właściciel mieszkania, rozpoczę- 
ła zabawę na całego. ka ; 

Czas szybko mijał. O godzinie 1-ej 
właściciel! mieszkania oświadczył swym 
j z iom 


— Moi kochani. Było mi bardzo przy 
jemnie, ale ja już, muszę pójść spać. Ju. 
tro idę bardzo wcześnie do pracy. 

Wesołe towarzystwo chcąc nie chcąc 
musiało opuścić mieszkanie. Zarówno 
młodzieńcy jak i dziewoje nie chcieli jed 
mak rozstać się ze sobą. Pozostali więę 
na schodach. Jeden z mężczyzn ściągnął 
Stolarskiemu butelkę wódki, to też cała 
czwórką mogła się w dalszym ciągu Ta 
ezyć alkoholem. Gdy w końcu opanowa= 
ło ich zmęczenie, młodzieńcy zdjęli pat. 
ta i rozłożyli je w sieni klatki schodowej. 
Idyllę przerwał dopiero dozorca domu, 
który po pewnym czasie zauważył dwie 
gruchające parki. 

Mężczyźni na jego widok rzucňi się 
do ucieczki i zdołali zbiec. Niewiastom 
nie udało się jednak pójść za ich przykła 
dem. Dozorca odprowadził je do komi- 
sarjatu, gdzie im spisano _ protokuł za 
obrazę moralności, Znalazłszy się przed 
sądem, pan'enki tłumaczyły się, iż były 
tak urżnięte, iż absolutnie nie zdawały 
sobie sprawy z tego co się z nimi dzie- 


Sąd skazał je po miesiącu aresztu. 


W nolese reporta. 


Z mieszkania Berziera Dawlda przy 


ulicy Cegielnianej Nr. 49 skradziono w 


czasie jego nieobecności garderobę i róż- 
ne rzeczy, wartości przeszło 1000 zł. 

Z fabryki Cytryna Wolfa przy ulicy 
Nad Łódką Nr. 12, niewykryci narazie 
sprawcy wynieśli przez wytłoczoną szy- 
bę 27 sztuk sztucznego jedwabiu, wartośc 
cł 4000 zł., lecz zostali spłoszeni przez do- 
zorcę nocnego i towar porzucili na pórę 
dwórzit fabryki, sami zaś zbiegll. 


Suynft spadł na głowę 


W dnia wczorajszym Helena Hola, za- 
mieszkała przy ulicy Zakątnej Nr, 57, zo- 
stała uderzona w głowę kawałkiem tynku, 
spadającego z dachu domu przy ulicy An- 
drzeja Nr. 54/56. 

Holowa doznała ciężkich uszkodzeń 
cielesnych. i 

Wezwane pogotowie udzieliło jej po- 
mocy lekarskiej. 


Srzejechante 

W dniu wczorajszym przy zbiegit n!l8 
Gdańskiej i Konstantynowskiej została 
przejechana przez samochód 60-letnia 
bezrobotna Marja Jarkowa, zamieszkała 
przy ulicy Okrzei Nr. 3. Doznała ona 
ciężkich uszkodzeń cielesnych. Wezwane 
pogotowie po udzieleniu pierwszej pomo- 
cy przewiozło ią do szpitala przy zbiormi 
miejskiej. 


RKARRNKRARNKNARNI 


Zielona 2 


DJABELSKI REPORTER_ 


UWAGA: Wyświetlają kinotestry WODZWIL i CORO ledaccześnie 


Kanada 


W prerjach kanadyjskich panują jeszcze dziś 
w dziedzinie bezpieczeństwa przestarzałe, riiemal 
średniowieczne stosunki. Czego można zresztą 
wymagać w dzikich stepach? 

Pewnej nocy przed kilku laty z Traweda do 
Sankas jechał drogą, wiodącą przez las samotny 
jeździec Przyjechał zdaleka, był więc zmęczony 
f zasnął na swym zwolna posuwającym się koniu 
i nie zauważył, iż nagle jakąś podejrzana postać 
wysunęła się z poza drzew, złapała konia.za cu~ 
gle, a jeźdźcowi przystawiła do" skroni nebity 
pistolet, ; 

Zanim jeździec opamiętał się, złoczyńca zrzu- 
cił go z konia i uciekł, pozostawiając jeźdźca 'sa- 
motnego wśród lasu, Napadnięty podróżnik mu- 
siał oczywiście udać się w dalszą drogę pieszo Í 
przeklinał na”czem świat stoi nieprawdopodvbne 


stosunki, paniijące w tym kraju. Postanowił po | 


przybyciu do Sankas "zawiadomić - natychmiast o 
wypadku policję przypuszczając, że uda mu się 
przy pomocy władz bezpieczeństwa przychwycić |:* 
złoczyńcę i odebrać mu konia.  Wyobrażał ape 
że śledztwo w tej sprawie pójdzie szybko, w rze- 
czywistości jednak napotkał pewne trudności, 

Gdy przybył do miasteczka, zwrócił się prze- 
dewszystkiem do przechodnia: 

— Gdzie tu mieszka sędzia? 

— Tam, niedaleko, ale nie będzie pan mogł: 
z nim rozmawiać, R 

— Dlaczego? 

— Dziś w nocy zamordowano go, ` 

— W takim razie proszę mnie ziagowadzić 
do burmistrza, 

— Niema go: Siadar grwisiejy, r 

— Za co?,. K 

— Bo on to właśnie zamocdował sędziego. 

— W takim razie będę. musiął EES się do 
dyrektora więzienia. f 

— Wątpię, czy to się uda panu wykónać 

— Bo co się znowu stało? 

— Dyrektor więzienia onegdaj uciekł, 

— Dlaczego uciekł? rf 

— Albowiem 'ótrił żonę komendanta policji, 

— A komendant policji jest? o. 

— Owszem, może go pan zást w dbikię  " 

Postkodowiuy zergen się więc*do jedynego 
obecnego w- mieście przedstawiciela- władzy, któ- 
ry mieszkał w więzienia. Zaledwie jednak prze- 
stąpił próg jego mięszkanią natychmiast cofnął się 
d począł uciekać z całych sil, 

Okazało się bowiem, że komendantem policji: 
był właśnie ów złoczyńca, który. napadł nań w no- 
cy i zrabował mu konia. 


talia! Tu adjr!. 


11.50 Sygnał ` czas, hejnał marjacki, komu- 
nkaet meteorologiczny, 12.10 „O czem wiedzieć 
inna dobra gospodyni* — wygłosi p. Marja 
ewska 12.40 12-ty koncert E Filhar 
monji warsz 16.00 Komunikaty, 16.15 Muzyka 
łyt gramofonowych 17.15 „Wśród książek”. 
Przegląd PATA radz wydawnictw omówi prof, 
Henryk Mościcki 17.45 Koncert oświęcony 
twórczości I. J, Paderewskiego. ykonawcy: 
ja Ossendowska (skrz.), JAWA Zalewska 
(fort.), Wiktor Bregy (tenor) prof Ludwik Ur- 
stein (akomp.). 18 45 Rozmaitości 19,10 Giełda 
rolnicza, 19.25 Płyty gramofonowe..19,58 Sygnał 
czasu. 20.00 Odczytanie programu na dzień na- 
sk pny 20.06 Feljeton p. t. „Majestaty w szlaf- 
ch'* — wygł J. St Mar, 2020 Muzyka lek- 
ke, 22,00 Felieton p. t. „Brazylijscy awanturni-- 
cy” — wyślosi Janusz Makarczyk 2215 Ko 
munikaty. 23.00 Muzyka taneczna. 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś we czwartek.i jutro w piątek o godzinie 
8.30 wieczorem „CJANKALI*, sztuka F, Wolfa. 
W sobotę o godzinie 4-ej Popołudniu „Sona- 
ta Kreutzerowska*, A. Savoira podług Tołsto- 


"TEATR KAMERALNY. 


Dziś czwartek i dni następnych ciesząca się 
niesłabnącem powodzeniem: komedja buduaro- 
wa A. Bibesoo „Która to była” w ore in 
terpretacji L Faleńskiej, Z  Marcińowskiej, 
Paczkówny i Wł. Ziembińskiego ; 

W pełnych próbach komedja y ednego z na; 
popularniejszych . autorów fran h Verneui 
„Pani Vidal ma kochanka” z Relewicz - Ziem- 
bińską w roli popisowej 

Reżyserja WŁ. Ziembińskiego. 


TEATR POPULARNY. 

Głośna komedja amerykańsko - żydowska 
O, Dymowa , Bronx - Express* dana będzie je- 
szcze tylko dwa razy dziś w czwartek, 'i piątek 
Ain powodzeniowa ta sztuka schodzi z 


KOPCIUSZEK 
w wiedzi na liczne zgłoszenia w- nie- 
dzielę o godz, 12-ej w poł raz jeszcze dana bę- 
dzie przepiękna barwna, przeplatana  „niespo=. 
ankami i efektami dżarodziejskieni, bajka 
„dla dzieci „Kopciuszek która stanowi prawdzi 
iwa ałrakcię dla naszych milusińskich 


y | nych. 


Łódź, 16 stycznia. , 


cych się ścisle praw kalenda z0M 
mielibyśmy | najprawdziwszą, autentycz- 
mą wiosnę, Słońce jest, odpowiednia: 
peratura również, krak tylko 
| rozkwitającej kaj siędo 
„| którą ták cudownie doctri się 
„| mostery wiosennej. 
Zresztą nietylko u nas wiosńa godzić 


y „isl, zadowoleniu” wszystkich zdstępuje 


{zime Co najdziwniejsze — w półnóc- 


najdotkliwiej we 
stycznia 


ma dawała 'się zwykle 
znaki, w tym roku w połowie 
przeciągają klucze. żórawi i 
rozwitają pączki na drzewach. 

Niema co, zima w tym roku spłatała nam 
zabawnego i bardżo przyjemnego figla, 
rehabilitując się widocznie za wyrządzo- 
ne w zeszłym roku krzywdy. 

A. więc mamy wiosnę! Czują to” dzięci 
codzień spacerujące z matkami lub pias- 
tunkami w Alejach Kościuszki, mieszkań 
cy naszych przedmieść, dla których ła- 
godna zima jest największym skarbem, 
wreszcie 
i» - wszyszcy mieszkańcy Łodzi, 
którzy jak wiadomo nie 'opływają ostat- 
nio w dostatkach, 


Gmach XX mieku 


z Od did dni mamy prawdziwą wio- 
snę. Gydby nie nagość drzew, tr pnych, 
yc 


lo Mat 


nych połaciach” naszego: krałusgdzie! zish 


Otwarty: niedawno. gmach kapieli miejskich w mieście Landsberg, ida: 
jacy .w stylu . wyimaganiom współczesnej estetyki architektonicznej, stanowi 
w swoimi rodzaiu świetny przykład uowoczesuego budownictwa. 
L aen] 


Ra- 
ma nabiału 


. 


Skutki łagodnej zimy tegorocznej już | 


się ujawniają i jest nadzieja że nadal, 
wpływać będą korzystnie 


na ceny pewnych artykułów 


ga nepreyktad w ciągu ostatnich 


; isio. i jaja, = 
N Poised gdy zwykle o tej porze daje się 
dotkliwie we znaki drożyzna nabiału, w 
'tym roku notojemy PARA u nas zjąwis- 
. vi 
Sowa leży; się tow pierwszym « rzędzie 
łagodną zimą, lecz. pozatem-równieższna- 
ceznem osłabieniem siły nabywczej, ło- 
dzianie bowiem zbraku gotówki ograni- 
czają zakupy do „minimum ”, , 

Sam fakt niepodwyższania cen na wę 
giel- i kartofle w “styczniu jest również. 
bardzo znamiennem i pocieszającem zja- 

iem. 

- Lagodńy przebieg zimy wywiera rów 
nież zbawienny wpływ na 

© stan zdrowia ludności, 
Ostra, zima sprzyja zazwyczaj przeziębie 
'nigm i chorobom dróg oddechowych. 
Słowem — umiarkowany ORA speł 


nia rolę plastra na zmęczonem długo- 
trwałym kryzysem ciele znękanej, wy- 
cezrpanej FE Ex. 


Trasedja 


cyricowca 


Sum szualca rodziców po 20 Eaśccia 


Małe miasteczko Adamsthal na Ślą=. 


sku czeskim przeżywa obecnie sensacyj- 
ny wypadek. Bohaterem historji jest je- 
dnoroczny chłopak, który przed dwudzie- 
stu laty został zabrany z domu rodziców 
przez cyganów i oddany:do cyrku, w któ- 
rym wyrósł. Obecnie obudziła się w nim 
tęsknota do rodziców i do kraju rodzinne- 
go. Szuka więc rodziców i miejsca swego 
urodzenia. 
W roku 1908 urodziła żona koszyka- 
rza Alojzego Czacha w Adamsthalu chło- 
paka, który otrzymał imię Adam. Cza- 
chowie żyli w złych warunkach material- 
Żona oddawała się wówczas nało- 
gowemu pijaństwu, mąż wątpił o swojem 
-ojcostwięe. Wynikały stąd nieustanne 
sprzeczki. Dziecko, które nie miało żad- 
nej opieki, było przeszkodą. W owym 


czasie bawił' w sąsiedniej wiosce Wiirb- | 


' | hefhtl cyrk wędrowny. 


Cyrkowcy dowiedzieli się o stosunkach 


w rodzinie Czachów i postanowili wziąć 
ich dziecko 'do siebie. -Aby wynagrodzić 
rodzicom ból, dali im jakąś małą kwotę 
jako zapłatę. Potem odjechali wraz z cyr- 
kiem i dzieckiem Czachów w Świat. - 


Upłynęło 20 lat i wszyscy zapomnieli, 


o' chłopcu: Nie zapomniał: o nim jedynie 
urząd poborowy, ponieważ - zbliżał się 


czas służby wojskowej chłopca. Szukano 


rząd cyrku M 


go jednak napróżno. Dopiero przed kilko- 

mą dniami nadszedł do urzędu gminnego 

W ya ag ist. Nadawcą listu był za- 
ine w Rothenburgu. 

Po 20-tu latach żona dyrektora, pani 
Maine, dowiadywała się o miejsce pobytu 
rodziny Czachów. Pisała z polecenia 
Adolfa Czacha, który przebywa jeszcze 
w cyrku i wyrósł na tęgiego młodzieńca. 
Ponieważ mąż iej, dyrektor Maine umarł, 
młody Gzach prowadzi w jego miejsce 
cyrk. 

Urząd: gminny przesłał dyrektorowej 
Maine odpowiedź, ale list wrócił jako nie- 
doręczony, ponieważ cyrk wyjechał tym- 
czasem z Rothenburga. I młody Czach 
powędrował dalej z cyrkiem nie otrzy- 
mawszy żadnej wiadomości o swoich ro- 
dzicach. 


Lekarz-dentysta 


"Fam Horowicz 


Cegielniana 25, I p. 
3—] 


33B900Q 


przyjmuje Od- godz. 
"| Telefon 108-26, 


00000605»53 


y 


: spadku cen.: WA + Iwa 45 


Ks. Braganza 


powiększyła zastęp aktorek= 
arystokratek 


W kołach towarzyskich Wiednia wie 
ką sensację wywołała wiadomość, iż 
księżniczka Elżbieta Nada von Bragan- 
za, bliska krewna eks - cesarzowej au- 
strjackiej Zyty, jedna z najwyżej posta- 
wionych osobistości austrjackiego Świa- 
ta arystokratycznego, zamierza poświę- 
cić się karjerze aktorskiej. 


Wprawdzie w epoce powojennej ary- 
stokracja w szeregach aktorskich prze- 
stała już być nadzwyczajną rzadkością, 
niemniej — wieść o zamiarze księżnicz- 
ki Elżbiety wywołała wielkie wrażenie. 
Księżniczka przybyła przybyła w tych 
dniach z Nowego Jorku do Wiednia i 
paguan się egzaminowi aktorskiemu, 

tóry zdała z wynikiem bardzo dobrym. 
| pika ją słynny reżyser Rein- 


-„Styczniowa” wiosna „Miljon pięćset tysięcy” 


8ączki rozkwitaią na drzewach. — 

dość dzieci, mieszfańcó! j 

i „wszystkich łodzian. — 
spadają 


Dzieje dezertera wojskowego 
na scenie 


przedmieść „Miljon pięćset tysięcy“. Tak brzm, 


tytuł sztuki, którą napisali do spółki 
dwaj znani francuscy autorzy Dorgeles 
Deval. 

Ale sztuka ta nie została jeszcz A 
kwalifikowana do żadnego z teatródj pa 
ryskich, a jednak doczekała się już licz- 
nych omówień na łamach prasy pary- 
skiej. 

Dzieje się to ze względu na arcyśmia 
ły, całkiem nowy temat z kategorii te- 
matów wojennych. sztuka opowiada 
dzieje dezertera wojennego, pełno w 
niej współczucia dla tego człowieka o- 
raz pełno haseł antymilitarystycznych... 

To też żaden z teatrów paryskich nie 
odważa się na wystawienie jej, chociaż 
— jak twierdzą liczni poważni krytysy 
na podstawie lektury — sztuka jest lite- 
racko i scenicznie znakomicie napisana 


Gdy gwiazda 


przybywa do miasta... 


Z Hanoweru odnoszą: 

Przybyła tam przedwczoraj w godzi 
rach popołudniowych słyana artystka 
kirnematograficzua Henny Porten- Zapoe 
u:vdź przybycia gwiazdy (na prenijerę 
fhinu) spowodowała zgromadzenie Się 
na dworcu oraz piach przed dwurcem— 
kilkudziesięciu tysięcy osób. 

Gdy artystka wyszła ż dworca, po- 
wstał tak groźny ścisk i przewalanie się 
widzów, że kilkanaście osób uległo stra- 
towaniu. 2 kobiety w stanie groźnym od 
wieziono do szpitała, innym udzieliła po 
mocy karetka pogotowia na miejscu. 

Wytłoczono mnóstwo szyb z okolicz- 
nych sklepów, z czego skorzystali zło- 
dzieje, okradając witryny. Policia przez 
długi czas nie mogła opanować sytuacji, 
sama artystka zaś z wielkim trudem zdo 
łała wycofać się w bezpieczne miejsce. 


Kryzys teatralny 


w Niemczech 


W ostatnich czasach kryzys finanso- 
wy w teatrach całych Niemiec zakreśla 
coraz większe granice i coraz częściej 
słyszy się o zamykaniu wielkich scen. 

Obecnie donoszą znów z Wrocławia, 
że tamtejsza opera miejska, jedna z nai- 
większych w Niemczech, zostaje już w 
tych dniach zlikwidowana. Magistrat 
Wrocławia oświadczył, że nie jest dłu- 
żej w stanie pokrywać wzrastającego co- 
raz bardziej deficytu. 
GOCODODODOOOOOOOCOCODOOGOOCOJOO 


Ordynacja 
lekarsko-dentystyczna 


Aietzysława Kalisza 


Chirursja famy ustnej i zębolecznictwo, 


Cegielniana 25 I p. front. 
Teletcn 108-26. 
przyjmuje -od 1 30 do 4-ej i od 7 da B-ej wiecz. 


Szklane oczy 


zamiāiastí binokli i okularów 


Monachijskie naukowe pismo lekar- 
skie „Medizinische Wochenschrift“ za- 
mieszcza wiadomość, która świadczy o 
wchodzeniu coraz bardziej w życie do- 
KOARACRE już przed kilku laty wynalaz- 

u. 

Profesor okulistyki na uniwersytecie 

monachijskim, dr. L. Heine, zamieścił w 
tem piśmie artykuł o doświadczeniach 
z tak zwanemi „przyczepnemi, szkłami 
ocznemi', to jest okularami bez oprawy; 
wyszłifowanemi w kształcie gałki ocz- 
nej, które nosi się Ściśle przystosowane 
do oka pod powiekami. 
Pomiędzy takiem szkłem przyczepnem, 
a rogówką oka jest przestrzeń wolna, 
która zapełnia się płynem tzowym, sta- 
nowiącym dalsze jeszcze polepszenie si 
ły wzrokowej. = 

Dr. Heine wyraża się z wielkiem u- 
znaniem o doświadczeniach, które z ta- 
kiemi szkłami porobił wśród swoich pa- 
cjentów, zwłaszcza wśród kobiet. 

Wynalazęk ten dokonany jeszcze 


12 lai bez SERUE |. 


aua czas pPperadcji mózgu ami razu 
mËC zaesSzR<ZE bn 


Przed kilkoma dniami ogłosiła policia 
budapeszteńska następujący komunikat: 

Urzędnik prywatny Aleksander En- 
drei zemdlał nagle na ulicy. Towarzy- 
stwo ratunkowe udzieliło mu pierwszej 
pomocy i na jego żądanie odwiozło go do 
mieszkania. Powodem omdlenia było 
ogólne wyczerpanie. Aleksander Endrei 
żyje w skromnem mieszkaniu w Buda- 
peszcie. Co dwa miesiące Towarzystwo 
Ratunkowe odwozi go do domu. Pewne- 
mu dziennikarzowi, który odwiedził En- 
dreja w jego domu, oświadczył Endrei, 
że nie śpi już od 12 lat i opowiedział mu 
następującą historię: 

„Jestem prawdziwą osobliwością me 
dyczną. Od dwunastu lat nie śpię. Przed 
dwunastu laty leżałem przez kilka mi- 
nut bez przytomności i od tej pory nie 


mogę zmrużyć oka. Było to dnia 23 gru- | skę gazową, a w małej szkatułce kulę kaj rzędzi złodziejskich. - 


dnia 1917 roku, na włoskim froncie. By~ 
tem wtedy chorążym, dowódcą obozu. 
Ustawiłem posterunki i „skontrolowałem 


| 
| 
| 


Z gazet dowiedziałam się g panującem 
w Łodzi ogólnem przygnębieniu z powodu 
kryzysu, a także o tem, że Łodzianie już 
prawie śmiać się zapomnieli, postanowiłam 
wobec tego wkrótce przybyć i całą Łódź 
rozweselić. 


przed sześciu laty, nie wyklucza, mimo 
wszystko, zupełnie noszenia zwykłych 
okularów i binokli. Nawet ci bowiem pa 
cjenci, którzy noszą tkwiące w ich oku 
szkiełka, nie mogą ich używać dłużej je- 
dnym ciągiem, niż kilka godzin, a zda- 
rzają się też ludzie, którym noszenie 
szkieł przyczepnych, nawet po bardzo 
krótkim czasie, sprowadza nieznośne 
bóle głowy. tak, że muszą rychło po-|- 
Mię do noszenia zwyczajnych okula- 
rów. - 

Prócz tego nowe te szklane oczy są 
stosunkowo bardzo kosztowne, gdyż naj 
częściej muszą być sporządzane dla ka- 
żdego pacjenta zosobna, a nawet dla ka 
żdego z dwojga oczu, bo muszą być ści-ļ 
śle dostosowane i wypróbowane. W ka-ļ 
żdym razie jednak szkła oczne stano-|- 
wią wielki postęp w optyce, a początko- |. 
we obawy, że będa, powodowały uszko- | 
dzenia oka, okazały się w ciągu doświad] ' 
czeń prawie zupełnie płonne. 


Bebe Banieis 


Kollywood 14. $..A. 


Walka duchów 


ma opuszczonym mMmMeniarzu 
s ; | Na opuszczonym cmentarzu w Char- |się ostrożnie. Jednakże złodzieje zauwa: 
je sam. Była to cicha noc Bożego Naro- | |ottenburgu -w- Berlinie, jednej z ostat-| żyli również policję i mimo pościgu zdo- 
dzenia. Nagle w okopach włoskich poru- | nich nocy odbywały się jakieś dziwne | łali umknąć, Aresztowano ich w zodzinę 
szyło się coś. Kula trafiła mnię w głowę. | sceny. Pomiędzy zapadłemi grobami mi- | potem w mieszkaniu berlińskiem, dokąd 
Padłem bez przytomności na ziemię. Za | pały światełka i słychać było jakieś po-| przybyli, zdoławszy po drodze, w innej 
wieziono mnie do szpitala w$ikj, gdzie | mruki: z. kryjówce, zupełnie się przebrać. 
dokonano na mnie operacjii wyjęto mi z|-  Robiło to wrażenie jakiejś makabry- 
głowy kulę. _ *-| cznej wałki duchów. 

Od czasu operacji nie mogę jednak|» Była to jednak tytko obława policji, 
zasnąć. Pierwsze dnie i tygodnie były | która: dała niespodziawany wynik, bo y E O E A ES 
sirane Pave NOE i O AJ niej stwierdzenie, kto okradł Skarnio Towa Fi A 
mogły skłonić mnie do snu. Potem prze | rzystwa dyskontowego w Berlinie, 
stałem ich używać, ponieważ niszczyły, - Pówód zaś przybycia policji na cmen CHOROBY WEWNĘTRZNE i ALLERGICZNI. 
mi organizm, nie dając pożądanego Snu. |tarz był następujący: mieszkańcy, sąsia (astma, pokrzywka, artretyzm, reumatyzm). 
Przez całą noc muszę czytać, w -przeci-| dujący z cmentarzem, donieśli, że od pe- tront 
wnym razie, dostałbym szału. Oto mo-|wnego czasu słychać tam było jakieś po lil 6-90 Sierpnia 2 I pietro 
je łóżko, którego nie używałem już od|dejrzane stukania. Policja zarządziła re-| >" '* j PSRP: 
dwunastu lat“. x wizję Cmentarza i pobliskiego gmachu | Tel. 164-21. Przyjmuje od godziny 10 do 12 

Obok łóżka spostrzegł dziennikarz lej gimnazjum i znałazła w ustronnym za- s 
żącą na stoliczku nocnym używaną ma- | kątky komnatę, która: była składem na- Czyńć ajcie 


„REPUBLIKE” 


Dr. med. 


rabinówą, którą wyięto z głowy. Endreia|  Spodziewając:się, że:twórcy tej kry- 
w szpitalu w Cilli. | az jówki przyjdą nocą, policja zaczaiła się 


Z Z 
Tę sięgając ręką pod poduszkę, gdzie za- Ktoś stał za zamikniętemi drzwłami. 
- zwyczaj leżał rewolwer. Tym razem rę- Któż to mógł być i czego chciał? Jak się 
Jerzy Bak. ka nie znalazła pod poduszką zimnej stali. | tu dostał, gdzie służący? 
— Co to ma znaczyć? — przemknęło |  Nawał pytań, cisnących się do głowy. 


E 


Upiór z Düsseldorf 


mu przez mózg. — Czyżby służący za- | nię pozwolił mu odpowiedzieć odrazu na 
pomniał włożyć broń. pytanie tajemmiczego osobnika. 

W tej chwili usłyszał wyraźnie zgrzyt 
klucza w zamku. 


rzwiami. — Zwracam panu 
— Kto tam?! — powtórzył głośniej. ukryty za drzwiami WT p 


uwagę, że zbyteczność pośpiechu tylko 


Sensacyjny romans kryminalny ; i i 
j Cisza. Tylko tykanie staje się coraz u bowiem bardzo 
| : na tie prawdziwych zdarzeń. :' wyraźniejsze. mi łe O PAE A jii 
Farber począł nasłuchiwać. Szmery Do uszu Farbera znowu doleciato dy- 


' — Dobrze — odrzekł Farber. — Jutroļo zamordowanej artystce w hotelu. Mo- 


z samego rana zamówisz naszego foto- 
grafa. Dam mu zdjęcie. 

— Dobrze... 

— Tylko uważaj, gdy przyjdzie foto- 
graf, obudzisz mnie. Sam nic nie rób, zre- 
sztą schowam zdjęcie do kasy. 

Zdawało mu się, że służący już nie 
słyszy, gdyż głowa opadła mu ciężko na 
poduszki, a powieki zamykały się do Snu. 

Farber wszedł do swego gabinetu. By- 
ła godzina jedenasta. Zadzwonił do pro- 


kuratora. Nie było go w domu. Postano- js 


wil dać się na spoczynek. Ostatnie dni 
bardzo go wyczerpały. Nigdy nie odczu- 
wał tak wielkiego zmęczenia, jak ostat- 
nio. Sprawa tajemniczych morderstw bar- 
dziej go obchodziła, niż to się wydawało. 
Zabójstwo Emmy Taube wyprowadziło 
go zupełnie z równowagi. Ta zagadka nie 
dawała mu spokoju. 

Udał się do swej sypialni, mieszczącej 
się w końcu kurytarza na prawo. Odkrę- 
cił kontakt. 

Nigdy nie czuł takiej niepewności jak 
owego wieczoru. Rozęjrzał się po pokoju. 
Wyciągnął z kieszeni fotografię i jeszcze 
raz przyjrzał się jej dokładnie, następnie 
podszedł do ogniotrwałej kasy, stojącej 
przy łóżku i schował cenny dokument. 

Z kieszeni palta wyjął wieczorem ga- 
zety i począł się rozbierać. Zegar wybił 
gdzieś wpół do dwunastą. 

Farber nie wiedział nawet co czyta. 
W głowie czuł jakiś zamęt. Przewrócił 
się na bok. Ciagle wracały natretne myśli 


nie ścichały. Wyciągnął rękę i przekręcił 

P elektryczny kontakt, lecz w pokoju nie 00 Gadki chodzi? — zapytał szor- 
stało się przez to jaśniej. Jeszcze raz stkim głosem 
że... może, gdyby sam wtedy poszedł, | przekręcił — nic nie pomagało. To już go O drob i 
gdyby nie posłał Faula... może udałoby | mocno zaniepokoiło. Zerwał się z łóżka| , — © drobnostkę — odparł głos za 
mu się złapać mordercę... i schwycił gruszkę dzwonka elektrycz- drzwiami — nie warto nawet o tem 

Biedna FEmma|!.. Czy się męczyła | nego. Dzwonek nie wydał żadnego dźwię- wić... 
przed śmiercią? Nie liczyła chyba na tak | ku. Farber podbiegł ku drzwiom. Szarp- — No, słucham, mów pan! 
wczesną śmierć... Oczy miała strasznie | nął klamkę. Drzwi były zamknięte. 
zmienione... Widzi jei znieruchomiałe, W tej chwili rozległ się cichy spokoj- 
wykręcone, obrzękłe oczy... Wpatrzyły |ny głos: 
się weń martwe oczy niewinnej, zamor- — Połóż się pan do łóżka... 
dowanej kochanki... Przysuwają się coraz Farber nie zorjentował się w pierwszej 
bliżej, coraz większe, coraz potworniej- | chwili, czy głos ten wydobywa się w pO- | Napróżno się fatygowałeś! Fotografii nie 

DE... koju, czy za drzwiami. |Instynktownie | oddam! 

Farber zakrył twarz kołdrą, ale one | cofnął się i zapytał: — Hola, pante naczelnfku —szepną? 
znowu wyskoczyły z ciemnego kąta. Za- — Kto mówi? Kto tu jest?... ciszej głos z poza drzwi — prosiłem o 
cisnął powieki. Zawirowały jakieś gwiaz- Jeszcze raz szarpnął drzwi. Nie ustę- |spokój. Był to mój pierwszy warunek. 
dy, kręgi, fale, a potem wszystko się roz- | powały. Próbował wezwać służącego, Chyba nie będzie pan naczelnik jak smar- 
jaśniło i znowu na wierzch wypełzły stra- | lecz zamiast niego odezwał się znów tem |kacz wzywał pomocy, prawda? Otóż... 
szne, okropne, martwe oczy Emmy Tau- | sam tajemniczy głos: co się tyczy tej fotografii rzecz przedsta- 
be. |.  —Połóż się pan, szkoda czasu... wia się następująco: w drzwłach jest wą- 

Naczelnik urzędu śledczego rzucał się — Kto to mówi, u licha! — wrzasnął | ska szpara, lecz dostatecznie szeroka, 
jak zwierz w klatce na swem posłaniu. |Farber, tracąc nad sobą panowanie. by przedostała stę przez nią fotografia, o 
Wreszcie zgasił światło i wyczerpany | . — Uspokój się pan — odparł tajemni- |którą proszę. Fotografję tę muszę mieć 
zasnął głębokim snem. czy głos — zaraz pan się wszystkiego do-|za 9 minut... Tu chodzi o pana, nie a 

. Obudził go jakiś szmer. Jakgdyby wie, ale przedtem musi mi pan przyrzec | mnie... 
kioś stąpał zwolna po skrzypiącej po- zupełny spokój i niesprzeciwianie się — Nie dam! — odrzekł krótko Farber. 
sadzce. Otworzył szybko oczy i usiadł mym rozkazom. Nie mówię tego bymaj- — Czy to ostatnie pańskie słowo? 
na łóżku. Odrazu zdawało mu się, że sły- | mniej w tym celu, abym się czegokolwiek — Ostatnie! s 
szy jakieś tykamie zegara, ale nie zwTró- |obawiał lub miał mało czasu, nic — Tak.. W takim razie muszę panu 
cif na to uwagi. Już chciał się położyć i | nego — przeciwnie... Tylko chciałbym pa- | zwrócić na jedną rzecz uwagę. Czy pan 
nasunąć wyżej kołdrę, gdy nagle jakgdy- nu naczelnikowi zaoszczędzić irytacji... |słyszy coś w swym pokoju? Coś tyka, 
by coś się poruszyło przy drzwiach. Zno- kompromitacji, Czy przyrzeka ml pan po- | prawda? Pan już zauważył od pierwszej 
wu podniósł głowę. Szmery stawały się  słuszeństwo na 15 minut?... chwili przebudzenia, ale panu nawet przez 
wyraźniejsze. Ktoś był w tym cienmym Farber dopiero teraz począł sobie zda- | mvśl nie przeszło, co to jest... 
pokoju. Skrzypnęły drzwi! wać sprawę skąd pochodzi ów tajemniczy 

-— Kto tam?! — zapytal naczelnik, głos: `` i = 


mał pan od aspiranta Faula! — brzmia- 
ła stanowcza odpowiedż. 
Farber roześmiał się głośno. 


AR 


i spostrzegła braci Sassów, zbliżających 


— Więc?... — powtórzył nieznajomy;.. 


— Zwróć pan fotografię, którą otrzy- 


— Nędzniku! — syłeną! przez zęby. — j 


„ARKA NOEGO 


Costello w roli Miriam, żony Jafeta i tancerki alzackiej Marji, 


CE RA: BTY y An 
AE ENA AT Zw: 


+. S 


Pziś I dni następn$thl Wielka ilustracja mużyczna w wykonaniu powiększonej orkiestry symfonicz 
w i niedz. o godz. 12-ej w poł — Ceny miejsc 
2 2 pata PrE Taer AE || 


Wielka rewelacja ekranów zagranicznych, 
Porywający dramàt ćroiyczny, osnuty na 
tie zaciętej walki dwuch nieprzeciętnych 
indywidualności 

kobietę p. t 


W roli tytułowej 
tytan ekranu 


Dziś I dni następnych 


Bilety ulgowe i passe-partout bezwzględnie nieważne. 


= Dziś siirde Dziś otwarcie E 
Mauzoleum osobliwości 6 
N przy ul. Piotrkowskiej 30 i 
A zawierające pomiędzy 1000 eksponatami rozm. 


DZIWOLAGA NATURY 


żywego człowieka-zwierzę. 
Wstęp do wszystkich działów 1 zł = Czynne od 11 rano do 10 wiecz. 


sex > z 


węg Dźwiękowy Kino-Teatr Ło zi 
„SPLENDID << 


Narutowicza 20. Narutowicza 20. 


gi miesiąc 


 SPIEWAJĄCY BLAZEN 
AL JOLSON'em 


w roli głównej. 
PONADTO: 


1) ABE LYMANN ź swoją orkiestrą jazz- 


bandową ż New-Yorku 


2) ŁOWIECTWO w POLSCE. 


Ceny miejsc na wszystkie seanse zł. 1, 2, 3. sf 
Dziś 3 sesnse 6 godzinie 5.45, 8 i 10 wiecz. 


p . Z 
= WY PEEK 


4 


4 


z genjalnym 
aktorem 
i śpiewakiem 


prezerwatywy „Primeros“ zdołały w 
tak krótkim czasie się rozpowszechnić? 
że są dejikalne, cienkie, mocne i 
rzeczywiście urzędowo wypróbowane 
anlysep. spreparowane 


| Doktór Dlaczego 


P, Klinger Dlatego, 


choroby wenervctne. skórne | włosów 
ANDRZEJA 2, TEL. 132-28, 
Leczenie lampą kwarcową, analizy 
kry i wydzielin. Przyjmuje codziennie 
od 11=—1l i od 68 w. w niedziele i 


zeae NARZECZO 


CONRAD VEIDT 


Nad program: Najnowsze mody paryskie w kołorach. 


„JRE NA KE 


Niesłychanie sensacyiny, porywający i wzruszający dramat miłości i nienawiści, zazdrości 
i wierności na księżycu. Akcja loczy się na ziemi i na* księżycu oraz we wnętrzu 


Seenarjusz: Tea Herbou. 


= PWZ UDP Z"IEPESM 


Korona naszego tegorocznego repertuaru. — 10.000 artystów: 2000.000 dolarów kosztów i dwa lata pracy. — Reafizacia mistrza Michała Kertesza. 


Gigantyczne arcydzieło filmowe. oszałamiające wielkością treści, rozmachem wyko- 
nan £ i mistrzośtwem techniki. + Niezrównana kreacja wspaniałej Iróiki George 
O'brien jako Jafet syn Noego i żołnierz amerykański wielkie! woiny. Dolores 
Noah Beery jako pogański władca Nelilim i rcsyjski pułkownik Nikołajew. 


nej pod dyrekcią A. Czudnowskiego. — Początek seansów o odzinie 4-ej po poł. w sob 


nie podwyższone, — Passe-parlout, bilety ulgowe i wolnego wejścia bezwżg ędnie nieważne. 


NA No 68” 


WROTE OE TICK TTC PADA i. 
przepiękna EŁGĄ BRINK 


stworzył wieko- | PP EBEŚ 


powną kreację. 


Orkiestra pod dyr. p. R. Kantora 


CASIN 


Dla młodzieży dozwolone 


Dziś i dmi mastępnych! 


Najpotężniejsze arcydzieło filmowe wszystkich CZASÓW „e i 
Najimonumentalniejszy film króla reżyserów 


FRYDERYKA LANGA p. £. 


[ESTEA AY Mh mtas AENEA Anita 2 A ŻOR CE 
międzyplanetarnego slatku rakietowego podezas lotu na księżyc 
W rolach głównych: znakomita para bohaterów filmu „Szpiedzy* 


GERDA MAURUS i WILLI FRITSCH. 


Wytwórnia „Ufa” 


Orkiestra symfoniczna pod batuta L, Kantora, 
Passe-partouf i bilety ulgowe bezwzględnie nieważne 
Początek seansów: o godz, 4,30, 


i] żory PESI E 


Reklamy świetne w Parku Rolejowym 


Na mocy koncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI urządzamy 


reklamy świetlne na stopach miejskiego parkana, 


otaczaiącego Ogród Kolejowy ze strony ub Narutowicza, Kilińskiego i Skwerowej 
Park Kolejowy znajduje się przy samym dworcu, między trzema najruch= 
liwszemi ulicami naszego miasta. i 
Reklamy świetlne, wykonane najestetyczniej, oświetlone będą od 
zmroku w przeciągu całej nocy, 
Reklama świetina jest tania I celowa 


święta,od 10 do 12. Oddzielna pocze- 
kalaa dla pań. 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 


LECZNICA 


LEKARZY SPECJALISTÓW 
I GABINET DENTYSTYCZNY 
PRZY GÓRNYM RYNKU 
Piotrkowska 294, tel. 122-89 


(przy przystanku trańiw. pabjanickich) 
Czynha od I0-ej rano do ?7-ej więcz 
w jiri t akt 2-€j po e 
szystkie specialno dentystyka. Ą 
Kapiele świetlne, lampa kwarcowa|2ych i móczopłcio- 
elektryzacja, Roenigem Sżćżepienła, wych 
analizy (moczu, kału, krwi. piwocm]|Piotrkowaka70 
wydzielin itd.), Operacie. opatrunki tróg Traugutta) 
Wizyty na miasto. Porada 4 zł- eL 181-83 
Porada dentystyczna oraz wenerole- |Przyjmtje od 8.30 
giczna dla chorób skórtych i wea |do 10,30 rano, od 1 


6-40 Sierpnia Nr. 1, tel. 120-73 


eegigtnńzih Doktór 


TADAN Resorów Samochodowych Wolkowyshi 


/ KINO — TEATR \ ; 'uskutecznia najszybciej Ce gieiniana 25 


P: -~ LO Ei CE” ; Fabryka Resórów Samochodowych Telelon 126-87 


— Napiórkowskiego 28 — A , fręd H E R M A n 4 Specjalista cha 


rób skórnych, 
Od wtorki: dnia 14 do Poniedział- 
Łódź, SienKiewicza 62 tel. 139-13, ||-git piv. 


iwenerycznych 
ku dnia 20 stycznia wł Przepiękny 
Stale na składzie resory nowe oraz pojedyńcze pióra 


IKażdy dba 6 swę zdrowie, używa i żąda tylk . 
SANY CHOT S oS „PRAEROSU | 27 
SkŁ Apt Jakób Kinas, Zielona 2. 


Do nabycia: 
Doktór 


Ład NOWSKI 


specjalista chorób 
skórnych, wemieryc? 


Elektroterapia. 
film. pod tytułem 


BŁĘKITNY WALC 


kwarcową. 
przyjwuje od godz 
Nastrojowa erotyczna sztuka w 10 


8—2 i 5—9 wiecz 
wniedz, i święta 9-1 
Dla pań od 5 —6 


ryczitych do 2. wielkich aktach. Wrolach głów- lagi) różnych marek, jak: Ford, Chevrolet, Tatra, Essex k 
3 zkeośe. do 8,30 w. w mie nwch: wiośniana Vera Vero- ( gi) y ATę ! RAM 3 4 ; R 
, pozew (dzielę I święta odii] nina zalotna CARLA BART: Gitroen, Whippet, Morris i wiele innych 
i ROR t t0—1-èj, Oddzielna HEEL wytworny Albert Pau- i | m „a 4 SMOKINGI 
Przeciw chudośŚci! (poczekalnia dla pań LIG ASh Zystryd Arno: Sisi zła SAO ERP PR: Bt, Aiae Aa 
i aR R życie štolicy nad 
BONE A AE DAME SO eded © miasto miłości szaleje | | HALLO! Hallo! Dzwoń tel. 1.53-30 „Po KARNAWAŁ 


Dr. med. 


Niowiadgki 


Wiedeń — miasto miłości szaleje 
Sentymentalny romans ufrocżej 
skrzypaczki z porucznikiem 
Dramat dwojga serc 


nego od lał proszka odżywczcĘo „Pies 
pusan, W krótkim czasie znaczny. 
przyrost wagi. kwiłnacy wygląd I pełz 
ne kształty ciała. Wzmacnia tównież 


tamże wielki wybór 
okryć damskich, 
męskich, dziecin- 


gotowie krawieckie Klersza” Żeromskie|gp 
go 9i, skiep narożny. Momentalnie od- {$ 
świeża garnitur za zł. 3.—, suknię za zł 


Pończochy jedwabne 


jwe. Grawirowanie na szkię. Mro 
jiet gehad peirar i Toe ro 
oły w zakres szklarstwa wchodzące - 
iwykonywa tanio, fachowo i szybko "ae |Oddzielna porze- 
| PIOTR TANDECKI kalnia dla pać |ZAGUBIONO książkę 
5d: 31 Listopada 58 (Konstanty m linię Stefan Stolarski, 
5 


nowska) BEBE P. K. U. — Łód 


RO i 


Baia, —|IBl280 palto za zt Ś—, lacznie z o- nych oraz uczniow, 
EAE i kob 5Ą ŚW 3 a Pea karze ? Romaa Błazen f peA i odestaniem. baprószódi pielii i inne, suknie trikotinowe it p. D. XARTOWSKI 
Hal Ea © Qduia, oda ar | enigne ||| Setoran Smoka Toż | ce BO Brok mens dis ta | przyjmuje do reperach. | Titos ga 
Dr. Gebhard % Có, Gdańsk, oddz. 17 i moczopłciowych Pocż, seansów w dn. pów. 0 g, S-ej Sorem lipskim. A ut. G6:go Sierpnia 76, ill piętro po: obełalinki 

LUSTRA TREMA uł Andrzeja 5 7:ej i 9-ej w sob. og, 3-cjw nie- a Tañio, bo w prywatnem mieszkaniu, 

(Wszelkie urządzenia bufetówó , ŻA noz 0 on Anky ada, ESSEX + taksówka w dobrym stante AE EELA ETS EN ; 
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w niedziele i święta aa maśle. z 3-ch dań 


2 złote. 
Zachodnia 67, tront 
I piętro, Gołębiow- 
ska, 


eperwje 
bielizEke 


sżelką starannie i niedrogo. Piotrksw* 
wska 255 m, 42, I of 2-c piętro. 


SPRZEDAM futro lisy, kolnierz wd 
oraz trak, Żeromskiego 37, IH piętro| 
wprost schodów. 16 


wojskową na 
wydaną przez > 

i7 | FUTRO damskie (gazelė) okazyjnie| 
_ sio Sprâcdauig: Piotrkowska 132, m, 23 
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Zmiana decyzii 


Łotysze przyjeżdżają do Łodzi 

Jak się dowiadujemy w dniu wczorńj 
szym w godzinach wieczorowych nadesz- 
ła depesza do łódzkiej YMCA, że słynna 
drużyna koszykówki bawiąca gbecyie w 
Warszawie, nakłoniona zostałą do roze- 
grania jeszcze kilku spotkań w więk- 
szych ośrodkach sportowych w Polsce i, 
przybędzie również do Łodzi, gdzie w 
nadchodzący wtorek zademonstruje swe 
walory, Przeciwnik drużyny łotewskiej 
wyznaczony zostanie w tych dniach. 
Mecz odbędzie się w sali ŁTSG. 


GEHER-E 


Bełeżaci iódzcy 


kacu waline z2gromadzemie Ligi 


Porządek dzienny na „walnem zebra- 
niu Ligi, które odbędzie się w nadchodzą 
cą sobotę i i niedzielę w Warszawie przed 
stawia się następująco: 1) zagajenie, 2) 
wybór prezydium, 3) sprawdzenie pełno- 
|mocnict wdelegatów, 4) odczytanie pro- 
tokułu z poprzednieśo walnego zebrania, 
5) sprawozdanie zarządu i wydz'ału gier 
i dyscypliny, 6) sprawozdanie skarbnika, 
7) sprawozdanie komisji rewizyjnej, 8 
udzielenie absolutorjum ustępującemu za 


i wicemisttzowi Ligi, 10) zmiany statutu 
i postanowień. 11) wybór władz Ligi de 
legatów na walne zebranie PZPN-u, 12) 
wnioski i interpelacje. Bezpośrednio po 
walnem zebraniu odbędzie się losowa- 
nie l-ej rundy ligowej. 

s. 


Łódzkie kluby ligowe eprerenioia 
ne będą na walnem zebraniu Bej praen 
ono 


) następujących delegatów ŁKS, 
Jk Turyści — Rozmysłowicz, ŁTSG — 


rządowi, 9) wne oii odznak mistrzowi | Reiter. 


Bar-Kochba 9:3 


Z mezoraiszych zawodów bofserskich w Lodzi 


Inmrezy bokserskie zyskują sobie obec- 
me w Lodzi coraz liczniejsze kadry zwo- 


« 


Stan meczu 6:0. 
Waga lekka, 


tenników, co zachęca kluby bokserskie do (Rubin (B.K) — Angerman (G.). 


częstszego rozgrywania spotkań. 


Najciekawsze spotkanie wieczoru. Ru- 


W ubieglymn tygodniu „Geyer“ roze- |bin góruje rutyną oraz sił ciosu. Anker- 


grał spotkanie z Poznańskim, 


w dniu | man b. dobry technik, broni się przez ©” y 


wczorajszym zawodnicy Barkochby byli czas dość dobrze. W pierwszej rundzie 


przeciwnikami bokserów (ieyera. 
Najciekawiej 


Rubin ma znaczną przewagę, W drugiej 


zapowiadał się mecz tercji walka jest wyrównana. W ostatniej 


Stahia I z Majerem Józefem, ale z powo- rundzie Rubin ma nieznaczną przewagę. 


du znacznej przewayi Majera spotkanie, Zwycięża na punkty 


traciło na wartości. Najladniej walczyła 
para Rubin — Ankerman. 

Rubin ma już swoją ustaloną reputa- 
cię dobrego boksera, więc też walczył 


Rubin. 

Stan meczu 6:2 dla Geyera. 

Waga pólśrednia. 

Fliegel (R.K.) — Kucharski (G.). 

W dwóch pierwszych rundach niezna- 


pewniej, niż młody, ale dobrze się zapo- |cznie przeważa Fliegel. doskonały w 0- 
wiadający Ankerman, który ustępował | bronie. Minusem tego zawodnika jest sła- 
TATEAN ISSER WBDR 


Fha walnego zgromedzenia 4. 0. I | į 


zkiawiekacha Beomflttctun E ©. Z. P. N — 


przeciwnikowi tylko pod względem ru- 
tyny i siły ciosu. 

Wśród zespołu Barkochby wyróżnił 
się Flicgel, zdradzający duży talent bok- 
serski, postada bowiem doskonałą orjen- 
pek, spokój | a So w obronie. | 

ak ten Wa: ypie rutyny, 
Pozostali alfa bi dodyme.i są pax |- 
terjałom dobrym, ale b. jeszcze surowym. 
Przy intensywnej pracy należy się spo- 
dziewać doskonałych wyników u tej dru- 
tyny. 

W Geyerze poza zwykle dobrym Ma- 
jerem wyróżnił się Szeleld. Pozostali — 
przeciętm. 

- Organizacja zawodów dobra. Publicz- 
ności niewiele. 

Przebieg poszczególnych spotkań jest 
następujący : 

Jako przedmecz odbyło się jedynie 
spotkanie w wadze mieszanej. 

Gawii (G) — Gawczyński (W.M.). 

Gawczyński niezły technicznie, ale | 
ustępuje sile Gawila. Walka nieciekawa. 
Bardziej aktywny | ruchliwszy by? Gawil. 
Wynik walki nierozstrzygnięty. Na zwy- 
cięstwo żaden z zawodników nie zasłużył. 

Waga musza, 

Szelel (G.) — Zając Barkochba), 

Walka dość ciekawa, toczy się w pier- 
wszej rundzie w b. szybkiem tempie. Ata- | CAGE TREK TE RZEZ EZ WE ZOE NERO E LEE USETE 
kuje przez cały czas Zając, ale ma zbyt 
otwartą pozycię. Szefel w defenzywie od- 
powiada b. silnemi ciosami. W drugiej 
rundzie Szefel coraz wyraźniej przeważa | 
Zając nie traci odwagi. ale ustępuje sil- 
niejszemu i rutynowanemu przeciwniko- 
wi. W trzeciej rundzie Szefel jest panem 
położenia, wygrywa on też zasłużenie 
wysoko na punkty. Obaj zawodnicy do- 
brzy technicznie. 

Wauca kogucia, 

Gruszczyński (G.) — Brandes (B.K,). 

Od pierwszego starcia widać przewa- 
ge Gruszczyfńskiego, który nie pozwala 
Brandesowi dojść do głosu. Qiruszczyński 
posiada otrzaskanie w walkach, ale jest 
nieco przesadny, co podowuje humory- 
styczne momenty. Przez cały czas goni 
Brandesa po ringu, pod koniec trzeciej 
rundy, zmęczony wypuszczą inicjatywę. 
Zwycięstwo przyznano Qruszczyńskie- 
mu. Stan meczu 4:0 dła Geyera. 

Waga piórkowa. 

Lipiec (G.) — Szlezingier (B.K.). 

Spotkanie toczy się w bardzo szyb- 
klem tempie, walka ostra, chwilami na- 
wet przechodzi w zwyczajną bójkę. Obaj 
przeciwnicy równie siłni, jak zażarci. Ata- 
kujeSzlezingie i przez dwie rundy ma on 
nieznaczną przewagę. W trzeciej tercji 
gwaltowñie walczący Lipiec uzyskuje od- 
powiednia ilość punktów i zwycięstwo. 


_|pito całkowite zlikwidowanie 


W ubiegłą sobotę a hy walne 
zgromadzenie ŁZOPN-u, które obecni na 
sali obrad dziennikarze sportowi, zmusze 
ni byłi, wobec użycia powiedzenia „dzien 
nikarski bandytyzm sportowy“ w spra- 
wozdaniu prezesa ustępujacego zarządu 
— opuścić, i złożyć rezolucję, protestują 
cą przeciwko powyżej zacyłowanemu po 
wiedzeniu, 

Wskutek tego wynikł zatarg między 
Związkiem Dziennikarzy Sportowych a 
|ŁZOPN wobec tego jednak, że grono 
dziennikarzy, podpisując rezolucję na 
tym wainem zgromadzeniu otrzymało nie 
jasną odpowiedź konilikt przeciągnął się 
do dnia 14 bm. w którym ło dniu nastą- 
zatargu 


ba umiejętność atakowania. Spokój i szyb 
kość są jego atutami. Kucharski rezerwo- 
wał siły ną ostatnią rundę i mimo dobrei 
obrony Fliegla, uzyskał nad nim prze- 
wazę, 

Wynik nierozstrzygnięty. 

Warga średnia. 

Maier (G.) — Stahl II. 

Na po czątku pierwszej rundy Stahl 
jest tylko równorzędnym przeciwnikiem | 
Majera, Później Majer wciąż ma przewa- 
gę. Jest o nbardziej rutynowany i ma sil- 
niejszy cios. Stahl ledwie się broni. 

Ostateczny wynik brzmi 9:3 dla Cieye- 
ra. — Sędziowali w ringu kolejno pp. Sie- 
rota, Wrocławski, Malicki, Bajer. 


Sówiadczeniem: prezesa ustępnjącego za- 
rządu ŁZOPN-u treści następującej: 
„Wobec tego że zdanie 
widzimy więc, że postępowanie za- 
rządu było słuszne i że jedynie zw. dzien 
mikarzy sportowych uchronić może sport 
polski od „dziennikarskiego bandytyzmu 
sportowego” 
może wywołać wyrażenie, że jest to za- 
rzut skierowany pod adresem ogółu 
dziennikarzy sportowych, zdanie powyż 
sze wycoluje ze sprąawazdania", 
Powyższe oświadczenie prezesa ŁZ,' 


OPN-u komisja wyłoniona. przez nadzwy | 


czajne walne zebranie Zw. Dziennikarzy ; 
Sportowych w Łodzi uznała zą wystar- 
czające i uważą zatarg tym razem za zlii 
AAAA - SERŃJB NE S BARA. rob E E 
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Gerbich zwycięża? 


£odziania biie k-o. mistrza Rio de Janeiro. 
i prześrywa na punkiy do mistrza Argentyny 


W dniu wczorajszym otrzymaliśmy 
świeżą wiadomość o wspaniałych sukce 
sach łódzkiego mistrza pięści Jana Ger- 
bicha. 

Trzecią swą walkę w największym 
ośrodku brazylijskiego pięściarstwa Sao 
Paulo stoczył Gerbich z eksmitsrzem 
Rio de Janeiro — Laurindo Armando. 
Było to spotkanie rewanżowe, pierwszy 
bowiem mecz zakończył się wspaniałym 
sukcesem  łodzianina, który wygrał 
przez k. o. Teraz Gerbich powtórzył 
swój sukces, posyłając po raz wtóry Ar- 
manda na deski ringu do dziesięciu. 
Rzecz zrozumiała, że kolonja polska 
przyjęła sukces Gerbicha z prawdziwym 
entuzjazmem I na barkach swych kole- 
gów klubowych został on zniesiony z 
ringu. 

Następnie Gerbich stoczył walkę z 
mistrzem Argentyny, Jose Gonsalecem, 


| który podczas całei swej karjery bokser 

skiej przegrał zaledwie raz jeden. Wal- 
| ka ta była wydarzeniem dla pięściar- 
kac południowo - amerykańskiego, bar 
dzo doniosłe į wagi. Gonsalec bowiem t+ 
chodzi w swej ojczyźnie za bohatera na 
rodowego. 

Mecz ten trwał dziesięć starć i zakoń 
czył się przegraną Gerbicha na punkty. 
Różnica punktów jest tak minimalna, że 
opinia sportowa jest zgodna, że wynik 
jest wielkim sukcesem Gerbicha. Cała 

i brazylijska podkreśla wysoką kla 


sę Gerbicha. 
EIER? 


Trener lekkoallefyczny 


Jacobson w Łodzi 
Przed kilku dfiami przybył do Łodzi 
trener lekkoatletyczny, który rozpoczął 
już treningi dla pań i panów w sali Oś-. 
rodka w. £ 


il Akademigkie igrzyska 


zimowe zakończone 


| II Akademickie Igrzyska Zimowe zo 
stały zakończone. Pierwsze miejsce za- 
jęli włosi, Którzy brali udział we wszyst 
kich 11-tu konkurencjach, zdobywając 
ogółem 56 punktów, Na drugiem miejscu 
widzimy niemców z 45 punktami przed 
Austrią (40 punktów), Szwajcaria, Ho- 
landją Węgrami, Rumunią i Francią, 
Punktacja, w poszczególnych konku- 
renciach przedstawia się następuiąco: 
Łyżwiarstwo: Włochy 21 pkt. Au- 
stria 10, Węgry 10, Szwajcaria 7, Cze- 
enasto wasia 6, Holandja 6, Francja4 f 
Niemcy 4 

Hokej na lodzle: Włochy 12, Szwaj- 
caria — 10. 

Bobsleigh: Niemcy 12 pkt, Rumunia 
10, Włochy 8, Hollandia 4, Szwajcaria 2, 
Narciarstwo; Austria 30. Niemcy 29, 
Czechosłowacia 19, Anglia 16, Wlochy 
; Szwajcaria 13, Hollan 13, Poland; a 4. 


Sokół zgierski 


pozostaje w klasie A. 


Na ustatniem walnem zebraniu Ł.Z. 
O.PN-n, które odbyło się jak wiadomo 
ubiegłej soboty uchwalono pozostawić na 
(sezon 1930 drużynę footbalową zgier- 
skiego Sokoła w klasie A, mimo iż w 
myśl postanowień ŁOZPN. — Sokołowi 
należał się spadek do niższej klasy, Wi 
ten aba ia PUF liczyć będzie w sezo- 

å nie nadchodzącym it zespołów A klaso- 
wych. Wpłynął również wniosek Pabja- 
mickiego Tow. Cyklistów o pozostawienie 
w klasie A lecz walne postanowiło spra 
wę oddać pod referendum klubów łódz- 
kich, które zadecydują czy pozostawić 
-$ GAzgej zespół pabjanicki w kla 
sie A 


Przed turniejem. 

i puhar „Expressu Wieczornego” 

Jak się dowiadujemy w nadchodzącą 
niedzielę rozpoczynają się w Łodzi raz 
órywiki w piłkę koszykową o puhar Ex- 
pressu Wieczornego. Rozgrywki sdby- 
wać się będą systemem puharowym. Do 
turnieju zgłosiło udział 14 zespołów ko- 
szykówki, między innemi najsilniejsze 
nA S łódzkie. 


W sobotę rozpoczną 
się mistrzostwa ping-pongowe 
w Łodzi 


Jak się dowiadujemy, rozpoczynałą 
się w nadchodzącą sobotę mistrzostwa 
ping-pongowe Łodzi, które trwać będą 
mniej więcej do marca, Niektóre spotka- 
inia zostały ju. wylosowane. Faworytem 
ina mistrza jest znów Hasmonea. Stwier- 
; dzić jednak należy, że inne zespoły znacz 
nie poprawiły swą formę w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. 


Reprezentacja KOKE OWA 


udała się do Chamonix 

W dniu wczorajszym udałą się do 
Chamonix reprezentacja hokejowa Pol- 
ski w składzie: Stogowski, Sachs, Ada- 
mowski, Szenajch, Tupalski, Kowalski i 
Krugier. Gracze lwowscy jak Sokołow 
ski, Sabiński,  Marchewczyk, Kulej i 
Weissberś dołączą się w Dziedzicach. 
Reprezentacja Polski w drodze roześra 
cztery spotkania, a więc 18 i 20 z Kana- 
dą i Austrją w Davos oraz 22 i 24 z Ro- 
sey w tada 


Burzliwe zebranie 
Poznańskiego Związku Piłki 
Nożnej 


Ubiegłej niedzieli odbyło się w Pozria- 
niu walne zebranie tamtejszego Związku 
Piłki Nożnej, które miało przebieg nie- 
zwykle burzliwy. P.Z.P.N. delegował na 
zebranie to specjalnego delegata p. Mallo- 
wa. Działalność zarządu, a przedewszy- 
stkiem prezesa i sekretarza poddano 
druzgocącej krytyce. Wyszły na jaw 
skandaliczne Sprawy, kompromitujące zu- 
pełnie wymienionych „działaczy* sporto- 
wych. 
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| Weselna parada królów TE Rzymie 


Ostatnia 


Tragiczny fina) 


rekordowego lotu. 


Waszyngton, 16 stycznia. 
(Telegram wł. „Expressu”.) 

Z Bostonu donoszą, iż dwai lotnicy 
Mara i Kirkpatrick. którzy wvstartowa- 
li przed dwoma dniami, aby zdobyć re- 
kerd wysokości i od tego czasu nie da- 
wali znaku życia, znalezieni zostali w 
pobliżu Amston. Obaj aie żvła. W po- 
bliżu znaleziono również spalonv samo- 
lot. Nie ulega wątpliwości, iż — spadając 
z aparatem — obaj lotnicy wvskoczyli 
w pewnej odległości od ziemi i zabili się, 
samolot zaś pochłonęły płomienie.. 


.' Plaga szarańczy 


Ludzie. są bezsilni wobec klęski 


ł 
Paryż, 16 stycznia, 
(Telegram wł. „Expressu”). 
Doroczna plaga szarańczy, nawiedza 
jąca pola Algieru i Maroka, przybrała 
w tym roku specjalnie groźny : 
| 
| 
) 
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pas 61 warskiego RUPPRECHT. 
TEES FE YCIE ES EN LA ZEE ESO ERE PTAKA 


ter, W poblłżu miejscowości Rabot szko Jiliaste pod wodą 
dniki te wyniszczyły w krótkim czasie 7 
dużą lesistą przestrzeń oraz wiele kilo- 
metrów zasianych pól. Obecnie dotarły 
one do głównego miasta prowincji, Ma- 
roka. Ulice przedmiejskie pokryte są gę 
sto temi owadami. Ludność toczy z nie- 
mi rozpaczliwą wojnę przy pomocy 
ognisk i dymu. Straty, 
PoE szarańczę na polach 
e 


wyrzedzone 
sa olbrzy- 


Krwawa Szarża 


policji na robotników 


Berlin, 16 stycznia. 
(Telegram wł. „Expressu”). 

Z Kemnitz donoszą, że w środę do- 
szło tam do ostrych tarć pomiedzy bez- 
rcbotnymi i strejkującymi a policją kon- 
ną. Robotnicy obrzucili policie kamienia 
mi, na co policjanci odpowiedzieli kilko- 
ma salwami. 

- Komunikat policyjny głosi. iż jedna 
osoba została zabita, 15 jest cieżko ran- 
nych, 10 — lżej. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że liczby te są w rzeczywistości 
znacznie większe, bowiem tłum robotni- 
ków ukrył wielu rannych a nawet zabi- 
tych. Naprężona sytuacja trwa nadal. 


Tajemniczy osobnik 


przyznaje się do udziału w mor- 
dach politycznych 


Graz, 16 stycznia, 

i (Telegram wł. „Expressu“.) 

- Policja tutejsza przytrzymała pew- 
uego osobnika, który legitymował się fał 
szvwemii papierami. Podał on. że zwie 
sie Erich Brandt, pochodzi z Niemiec, 
zaś fałszywe papiery posiada. ponieważ 
musiał ukrywać się przed władzami nie 
mieckiemi jako uczestnik sadów kaptu- | 
rowych św. Femy. Pom. in. zeznał on, 
że brał w swoim czasie udział w zamor- 
dcwaniu Róży Luxemburg oraz Lieb- 
knechta. 

* Policja Grazu zwróciła sie do policji 
niemieckiej w celu zbadania prawdy, od- 
nceśnie tajemniczego osobnika. 


250 kilo opium 


w beczkach z cementem. 


Londyn, 16 stycznia. 

Pódczas kontroli transportu beczek 
z cementem, przybyłego z Chin do Ba WE ŁA |” è : BRR 
tawji, znaleziono w beczkach starannie i am. ząb 
poukrywane paczki, zawierające opium. 

W ręce władz wpadło 250 kilogram 
narkotyku. 

Chińczyków, którzy towarzyszyli 
transportowi, aresztowano. 


Wielki orkan, szalejący nad morzem Północnem przed kiiku dniami, soowodował 
wylew wód przy ujściu Elbv. Fale zalały liczne miejscowości nadbrzeżne, pom. 
in. Kuxkaven. którego widok podajemy powyżej. 


T 


3500 osób złożyło w tym roku. w umu i-g0 stýcziia, życzema noworoczne pre 

zydentowi Stanów Zjednoczonvch. Jak wiadomo — prezydent, w mvśl starej 

tredycji, dziękuje osobiście każdemu przez podanie reki. Na zdjęciu: „ogonek“ 
gratulantów przed siedzibą prezydenta, Białym Domem. 


W ramach uroczystości weselnvch, urządzonych w Rzymie z okazji zaślubin na- 
siępcy tronu, odbyła się również wielka parada wojskowa. Na czele oddziałów 
jechał król włoski EMANUEL (pośrodku, z pióropuszem na czapce). obok nie- 
gó, z lewa — król bułgarski BORYS, z prawa (w głębi) b. następca tronu ba- 


|Zmianuv w rzadzie 
| watukańskim 


W Rzymie krążą uporczywie Dogłoski, 
że sekretarz stanu państwa papieskiego, 
KARDYNAŁ GASPARI (u góry) poda 
się do dymisji, zaś najwyższy ten urząd 
w Watykanie zajmie KARDYNAŁ PA- 
CELLI, dotychczasowy nunciusz papie- 
ski w Berlinie (u dołu). 
Konflikt w Kadze 


DR. SCHACHT. 


| prezes niemieckiego banku państwa, spo 


wodował odmienny bieg narad konie- 

rencji w Hadze, oświadczywszy iż bank 

państwa nie weźmie udziału w opera- 

cjach międzynarodowego banku repara- 
cyjnego. 

E OD ATANT 


„Bar Kolokol“ 


skonfiskowany przez o?wietów. 


i l „Moskwa, 1 stycznia, 
Z dzwonnicy cerkwi klasztoru św. 
Trójcy został zdjęty największy dzwon 
w Rosji „Car Kołokoł*, 
Dzwon ten, jak wiadomo, waży 64.000 
kilogramów. 
*YOOGLDVOBOOOFCOCROOELIOSTOU096 


| Dyżury apiek. 

Dziś w 'nocy dyżurują apteki: G Aatonicwi- 
cza, Pabjanicka 50, K. Chądzyńskiego, Piotrkow 
ska 164, W“ Sokolewicza, Przejazd 19, Rembie- 
lińskiego, Andrzeja 26 Zudelewicza, Piotr- 
kowska 25, M Kasperkiewicza, Zgierska 54 
iS. Irakowskiej, Brzezińska 56. 


Prenumerata: | Łodzi 2.90 EEEE EER 3.50 zł, +. ZWYCZAJNE:. 12: gt. 
Ogłoszenia: W TEKŚCIE: 50 gr. 


miesięcznie.—Zagranicą 5.60 zł. miesięcznie 
NEKROLOGI: do 150 wierszy po 30 gr. wyżej 


zaślub. po tekście 10 zł. Za miejsce zastrzeżone 


r = Odnoszenie do doniów 40 groszy. 
Redakcja | Administracja, Piotrkowska 49, 

graniczne o 100 proc. drożej. Za terminowy dru 
15 zroszy. — Najmniejsze zł 1.50, poszukiwan 


' Telefon Administracji 1:22-14. — — 
W drukarni „Republiki“ sp. z ogr. odp. Piotrkowska 49 i 64 


Godziny przyjęć redakcji 6— 
po poł. Rękopisów niezamówio- 
nych nie zwraca się. — — — 


wok . Redakcji: 1.27-24, 1.36-43, 1.36-44 
Za wydawnictwo „Republika” sp. z ogr. odpow. Władysław Polak. 


za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
za wierz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 


40 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz I 
specjalna dopłata. Zamiejscowe o 50 proc., za- 
k-ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 
je pracy 12 groszy, najmnicjsze 1.20. — — 


Redaktor odpow. Jan Grobelnia" 


